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Centralna akademia w Warszawie 
z okazji „Dnia Kolejarza" 

10 bm. w Sali Kongresowej Pałacu Kultul')' I Nauki Im J. 
GŁOS ROBOTNICZY Premier e~~;~~~~ugo 

Huqo_n Hanke 
w Loitdynie 

Stalina w War5zawie odbyla się centralna akademia z 
okazjj „Dnia Koleja.rza". Piękną, olbrzymlit salę wypełniła 

ponad 3-tysięczna rzesza pnodującycb pracowników kolej· 

nictwa ze wszystkich stron kraju. 

ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII QOBOTNJCZD 

Nii 217 (346') ROK XI LOO!, ,ONIEOZIAliK 11 WllZE$NIA i955 ROKU CENA IS Git powrócił do kraju 
Owacyjnie witani prze7'. 

~gromadzonych zaimują mieJ­
sca w prez,Ydium akademii : 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR, wiceprezes Rady 
Ministrow - Franciszek Jóż­
wiak-Witold, sekretarz KC 
PZPR - Władysław Matwin. 
minister kolei Ryszard 
Strzelecki, członkowie rządu 
PRL. przedstawiciele CRZZ. 
ZG ZMP, Komitetu Warszaw­
skiego i Warszawskiego Ko­
mitetu WoJewódzkiego PZPR, 
Stołecznej Rady Narodowej o­
raz zaslut.em kole1a1·ze. 

Rokowania w Moskwie Dnia I wneśnia Pi>W?c'lclł do kraju ob. Rug0n Ranke, 11Nmłer tak zwanqo poi· 
1klero l"U\dU emigracyjnego w Londynie, który •prawuje tę funkcję od poezittku 
1ierpnla Mku bieiącego.Huron Ranke Do DOwrocie do kraJu lłożył naat'IPnJące 
oświadczenie: 

W prezydium zasiada ją row­
niez delegacie zagralllcz.ne: 
kolejarzy czechosłowackich z 
wiceministrem CSR - Janem 
Kaliną nJ czele oraz koleja­
l'ZY Niemieckiej Republiki De­
mokratycznei z podsekreta­
rzem stanu, szefem zarząd1J 
polityczno - wychowaw_czeg~ 
.Ministerstwa Komunikac,1 
!l'RD - Robertem Menzlem 
na czele. 
Akademię zagaił przewod· 

niczący Zarządu Głownego 
Zw. Zaw. Pracowników Kole­
jowych - Ignacy Skowroń­
ski. NA ZDJĘCIU: (z prawej): delegacja radiiecka: pierwsi11 zastępca przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR M G. 

Pierwuchin, członek Prez11dium Rady Najwyżs<ej ZSRR - N. S. Chruszcww, przewodniczący Rady MinistTów ZSRR 
- N. A Butganin, pierw~zy zastępca przewodnicznceg•J Rady Minhtrów ZSRR I mi11l~tet Spraw Zagranicznych ZSRR 
- W M Molotow orai zastępca ministra Spraw Zagranicrnych ZSRR - W S. Siemiona w. (Z lewej): delegacja Nie-
mieckiej Republiki FederaLnej: szef kancelarii kancl 2rza federalnego dr H Globke, r:rrzewodniczi+c11 komisji Spraw Za­
granicznych Bundesratu - K. Arnold, sekretarz stanu Ministerstwa Spraw Zagranicznych dr W Ha!!stein, kanc!er? fe­
deralny dr K. Adenauer, minister Spraw Za.granlcznycn dr H. von Brentano, przewodniczący komisji Spraw Zagranicz-

nych. Bundestagu - K. H. Kiesinger i zastępca przewodniczącego te; lcomisji - C. Schmid. 

Przed szesnastu laty, w wy­
niku klęski wrześniowej zna­
lazłem się za granicą. Dopóki 
trwała wojna, służyłem w pol­
skich formacjach woJskowycll 
we Francji i Wielkiej Bryta­
nii. Po wojnie zajmowałem w 
Londynie na emigracji różne 
stanowiska. między innymi 
bylem prezesem Chrześcijan­
skiego Z:ednoczenia Zwiątkó\V 
Zawodowvch oraz wicepreze­
sem Chrześcijańskiej Demokra 
cji, to jest Stronnictwa Pracy. 
Od roku 1953 byłem mini­
strem w rządzie generała 
Odzierzyńskiego. 

W lipcu roku bieżącego zo­
stałem przez pana Augusta 
Zaleskiego zapytany, czy 
przyjmę stanowisko premiera 
polskiego emigracyjnego rzą­
du w Londynie, Stanowisko 
t-0 przyjąłem na początku 
sierpnia. 

Witany burzliwym! oklaskn­
m1 zabrał głos - Franciszek 
Jóźwiak-Witold. W imieniu 
KC PZPR i rządu PRL prze­
kazał on zebranym na akade­
mii oraz wszystkim koleja­
rzom serdeczne pozdrowienia. 
Nast~pnie minister kolei R. 1 

Strzelecki wygłos\l referat, o­
mawiający osiągnięcia i zada­
nia stojące przed polskim ko· 
lejnictwem. 

Dnia 10 bm. o godz. 10 czasu moskiewskiego rozpoczęło się drugie posiedzenie dele­
pcji rządowej ZSRR I NRF. 

Na wni01Sek szefa deleg•cli radzieckiej N. A. Bułga.nlna posiedzeniom przewodniczą 
kolejno szefowie obu delegacji. 10 bm. przewodniczył kanclerz NRF, dr K. Adenauer. 

Na posiedzeniu omawiano w 
dalszym ciągu sprawę norma­
lizacji sto.sunków dyplomaty­
cznych i handlowych, jak ró­
wnież kulturalnych między 
ZSRR I NRF oraz inne zagad­
nienia. 

Znając doskonale życie emi­
gracji naszej na Zachodzie. 
miałem od dłuższego już cza­
su wątpliwości co do słuszno­
ści drogi, którą kroczy jej kie 
rownictwo. Odczuwałem bo­
leśnie, że z własnej winy je-

Goście radzieccy 
w Łodzi 

Długotrwałą owacją przyję­
li zebrani odczytany tekst ży­
czeil, nadesłanych z okazji 
„Dnia Kolejarza" przez min1-
stra kolei ZSRR - Bieszczo­
wa. 

w lmlenlu 300 tys. koleja­
rz.v Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej braterskie po­
zdrowienia i najserdeczniejsze 
życzenia dla kolejarzy pol­
skich przekazał z.ebranym 
Robert Menzel. 

Następuje uroczysty akt de· 
koracji wysokimi odznac:i:e· 
niami państwowymi przodu· 
jących kolejarzy. 

Kilkutysięczna rzesza pra­
co\\ników kolejowych, zebn­
nr !l na akademii uchwalił~ 
tekst listu do I sekretarza KC 
PZPR - Bolesława Bieruta. 

Chiny i USA osiągnęły porozumienie 
w sprawie repatriacji 

10 bm. odbyło sit kolejne postedzenie ambasadorów 
Chin I USA. 

Jak wynika :i ogł0S1J0nego 

po posiedzeniu komunikatu, 
rozmowy w sprawie repatria­
cji przez obie strony osób ey­
" ilnych zakończyły sie poro­
zumieniem. Komunikat stwier­
dui, że obywatele chińscy, 

znajdujący się w USA I oby­
watele amerykańscy, z.najdu-

jący tlę w ChfńsldeJ Republi­
ce Ludowej mogą - Jeśli te­
go pragną - wrócić do ojczy­
zny. Porozumienie określa wa­
runki repatriacji I stwierdza, 
że Interesów obywateli ame­
rvkańskich będ7ie broniła W 
Br:vwnia, a Interesów obywa­
teli ChRL - Indie. 

W dnln wczorajszym przybylj do f,odzł: Marla Iwanowna 
Sa.rdak, deputowana do Ra.dy Najwytsz10j ZSRR oraz Fiodor 
Siemlonowicz Maksymlenko - naczelnik Mosklewskieso 
Obwodowego Wydziału Oświ&ły. 

Goście odwiedzili siedzibę ren wystawy og·ródków dztał­
Tow.airzystwa Przyjaźni Pol- kowych, urządzonej przy uli­
sko • Radzieckiej, a następnie cy Żródłowej, gdzie z: wiel­
udaH się na teren kiermaszu kim zainteresowaniem oglą­
kSliążki radzieckiej, urządzo- dali liczne eksponaty, wysta­
nego przez „Dom Książki" w wione przez dzi.ałkowiczc\w. 
alei Parkowej. Przy każdym stoisku witano 

Po krótkim pobycie na kler- icll serdecznie i obdarzano na­
maszu toYiarzysze Sardak I ręczami kwiatów. Przy jed­
Maksymienko udali się na te- nym ze sto!sk radziecką dele­
------------- aację powitała serdecznymi 

II Zjazd 
słowami nowal-Orka produkcJl, 
tow. Wand.a Syad.i1akowa. 

Łódzkie dożynki na Zdrowiu 

Na posiedzeniu net delega­
cii radzieckiej, przewodniczą­
cy Rady Ministrów ZSRR N. 
A. Bułganin złożył deklarację. 
Oświadczenia złożyli z kolei: 
szef delegaC)i Niemieckiej Re­
publiki Federalnej, kanclerz 
federalny K. Adenauer 01•.az 
minister Spraw Zagranicmych 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej H. von Brentano. Na­
stępnie przemawiali: członek 
Prezydium Rady Najwyższe' 
ZSRR N. S. Chmszczow t mi­
nister Spraw Zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotow. Z kolei 
złoży! oświadczenie sekret.arz 
stanu Ministerstwa Spraw Za­
granicznych Niemieckiej Re­
publiki Federalnej W. Hall­
stein. 

Postanowiono umać wymia­
nę zdań o problemach ogól­
nych za zakończoną. Mini­
strom spraw zagranicznych o­
bu krajów polecono. aby u­
względnia1ąc dokonaną wy­
mianę poglądów, żajęli s:ę 
przygotowaniem konkretnych 
propozycjL (Na str. 2 zamirsz­
cu.1t1:v oświadczenie N. A. Bul­
g-anina), 

Polskiego 
Czerwonego 

Krzyża 

Goście radi.eccy z pod?.1-
wem oglądali oirródki dz;ał­
kowe, rozciągające się na ob­
szarze 11 ha. W czasie zwie­
dzania gospodarze i gosc1e 
wymieniali ws<p6lne doświ.ad­
czenia. 

Tow. Sardak, przodująca 

ob. Dubrownik - miał zna­
cz.enie symboliczne. W rze­
czywistości największe i naj­
lep~ze kąski plonów przypa­
d~ly kiedyś w udziale właś· 
nie temu, kto najmniej rąk 
pr1.y pra·cy urobi!, a mianowi­
<"ie panu dziedzicowi. A dziś 
są inne obycz.aje i zgodnie z 
nimi przynosimy chleb Po to, 
aby się nim podzielić z na­
szym bratem - robotnikiem -
konczy ob. Dubrownik. 

Hej, otwórzcie nam szeroko 
wrn•a, 

Bo to Idzie żniwna robota, 
Bo niesiemy plon! 

I 

WARSZAWA, 11.9 

W dniu li bm. rozpoczął w 
Warszawie dwudniowe obra­
dy Zjazd Pol$kiego Czerwo­
nego Krzyża. Uczestnicy Zja­
zdu podsumują osiągnięcia 
orga ni1..acji. usta 1 ą wy tyczne 
na przy~złość I dokonają wy­
boru władz. 

("""'"""'""""'""""'"""""'"""'"'""""""'""""""'""'"""""'""""""'""""'"'~ 

W środę, 14 września 1955 r. I na łamach I 
l ";~:~:z~z::;t:~~:=n~:" ! 

IR~?~~~~~~~~~~~~~ I 
\ pol.~J~n-rndzieckiei" I 
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Senatorzy amerykańscy 
przybyli do Warszawy 

10 bm. w godzinach wieczornych przybyli do Warszawy na 
:r;aproszenie polskiej grupy Unij Międzyparlamentarnej sena­
torzy Stanów Zjednoczonych Amerylti z ramienia pai-Iii tle­
mokratycznej: senator Joh11 J. Sparkman wraz z malżonk:ii 
oraz senator Wiliam A. PurteH wraz z małżonką. 

- rozległy się śpiewki. To do Na Dworcu Gdań~kim sena- Amba.<ady Frederick c. Oech· 
trybuny zbliżyła się delegacja J · k torów amer,vkail..~kJch pC>w1la- sner wraz z ma zon ą oraz 

Fragmenty dożynek !ódzkic h, które odbyty się wczora.j 
w Parku l..udu1"vm na Zdrowiu, 

gromady Retkini.a, niosąc do- h · k · 
Il ·. p~ewodnicz.ący nolskiej fttRc e WOJó owy Stanow · żynkowy wieniec. Deleg<icja ·~ ,., , z ed h k w 

· · I Ge d grupy Un1·1 M1""'zyparlamen- J nocwnyc pl · Urey · 

W brew zapowiedziom 
"PIHM niedziela była 
wręcz upalna. Od rana 

tramwaje Jadące w kierunku 
Parku Ludowego na Zdrowiu 
poobw:eszane były „żywymi 
winogronami". 

Na Zdrow;e ciągnęły chłop­
skie furmanki, umajone ziele­
nią, p rzybrane czerwienią 
transparentów, mieniące się 
od rói.nokolorowycb sukien 
dz ;ewcząt. 

go Brus, które plan dostaw 
zboża wykonało w 120 proc., a 
żywea - w 170 proc. \OO-pro­
centowym wykonaniem planu 
dostaw zboża szczycili się 
spółdzielcy z Rogów i Wale­
chowii, a t.-.kże delegacie pra­
wie wszystk :ch gromad wcho­
dzących w skład WielloeJ Lo­
dzi. 

wręcza w1emec ow. ra ze. „~ Alexander. 
Za RetkLri.ią podążały inne de- tarneJ poseł Oskar Lange, po-­
legacje, równtet niosąc po- sianka Mana Jaszczukowa o- -
mysłowo wykonane wieńce raz poseł Dominik Hcw11dyń­
dożynkowe. ski. Obecni byli: ambasador 

Po wręczeniu wieńców od- Stanów ZJednocwnych Ame­
była się bogata częśc artysty- ryki w Polsce Joseph E Ja­
cma, a następnie zabawa. I cob.<. wraz z malzonką, radca 

Wiślane wody wypełniają 
goczałkowicki zbiornil< 

W koilcową fazę weszły roholy przy budowie goczałkowjc­
kicgo zbiornika wody. lljete w telhetonowe „klamry" wod;v 
górnego biegu Wisly miały powleru~hnlę prawie równą 
zbiornikowi rożnowskiemu llolill wody „ thlorniltu ocenia 
się na około io mln. m neśo. 

dojarka opow i edziiała działko­
wiczom o swych osiągnięci.ach, 
o rekordowvm udo_j u 11 tys 
litrów mleka racz.nie od jed­
nej krowy. Rekord ten dotąd 
n.a Ukrainie nie został pobity. 

Czas pobytu gośc1 na tere­
nie wystawy jest ograniczony. 
Tow. Maksymienko przez mi­
krofon pozdrawi.a działkowi· 
czów I ludność całej Lodzi 
Kończąc swe przemówienie 
tow. Maksymienko mówi: 

- No, cóż, o pobycie w Lo­
dzi nie możemv wam dużo 
powiedzieć. Jesteśmy dopiero 
w waszym mieście od dwóch 
godzin. Obejrzeliśmy własci­
wie tylko waszą wystawę 1 to 
dosyć pobieżme. Mogę wam 
powiedzieć tylko tyle. że wy­
stawa bardzo ml się podoba 
Na pewno praea w ogr6cikach 
działkowych przynosi wam i 
społeczeństwo duże korzyści. 
a oprócz tego daje wam mo:i· 
ność odpoczynku po pracy za­
wodowej i cieszy pięknymi 
plonami, które ze swych d~ia­
łek zbieracie. Końc1.ąc, zyczę 
wam jak największych suk­
cesów w życiu 1 w pracy. 
Ntech żyje wieczysta przyjaźń 
naszych bratnich narodów, 
meeh ży1e pokój! 

Po opuszczeniu wystawy 
ogródków działkowych gościł! 
radzleci:y udali się do Domu 
Kultury przy ZPB 1m. M.u­
chlewskiego, gdzie zespół PGR 
Wenecja wraz :r: rełogą wspo­
mnianych zakładów obchodzil 
urm."Zyste dożynkL W cześcl 
oficjalnej dożynek zabrał głos 
tow. Maksymienko, serdecznie 
pozdrawiając zebranych ro­
botników rolnych i załogę 
ZPB im. Marchlewskiego. 
Chłopi zespołu PGR We­

necja wn;czy li gościom r11-
dzieckim pi ękny wieniec do­
zynkowy. 

Po obiedzie delegai::ja ra· 
dziecka zwiedzała mi.asto o.raz 
wzięła udział w festynie na 
Julianowie. 

steśmy odcięci od kraju, te 1 
kazdym dniem coraz bardzie) 
odrywamy się równiei od sze­
rokich rzesz emigranckich. A­
fera Bergu, WIN, proces Lew­
szeckiego ! szereg innych zja• 
wisk budziły rozterkę i na­
suwały myśl, ie nie służymy 
swoją pracą kraJowi. 

z każdym dniem widziałem 
wyrażniej, że polity<:y emi­
gracyjni wszystkie swe na­
dzieje wiążą z trzecią wojn" 
światową. A ja nie chciałem 
trzeciej wojn;v, która musia• 
łaby zniszczyć Polskę. Wstrząs, 
Jakim byh konferencja ge­
newska dla kierownictwa e­
migracji, wyjaśnił mi z całą 
jasnością, że poza trzecią woj­
ną kierownictwo emigracji 
nie ma żadnej linii politycz­
nej, żadnej myśli politycznej. 

Akcia repatriacyjna, zapo­
czątkowana przed kilkoma ty­
godniami przez władze krajo­
we, ukazała mi wtedy drogę 
wyjścia dla całeJ emigracji 
polskiej i dla mnie ooobiście. 
droge powrotu do kraju. 
Łudziłem się, :i:e wobec fia­

ska kursu na trzecią wojnę I 
wobec zainteresowania, jakie 
nowa akcja repatriacyjna rzą· 
du budziła w szerokich rze­
szach emigrantów może uda 
mi się doprowadzić do popar­
cia akcji repatriacyjnej przez 
rząd emigracyjny. Tot.e:i; w 
sierpniu :i:wołałem specjalne 
w tej sprawie posiedzenie Ra· 
d:"' Ministrów, na którym za­
inspirowałem dyskusję na te­
mat akcji powrotnej. Pomimo 
głębokich wahań w łonie emi­
gracji nie zdolałem pozyskać 

* 

Hugon Hanke urodził się w 
1904 r. w Siemianowicach na 
'>ląsku w rodzinie górnika, 'N 
mlodoścl należał do POW, brał 

I udział w p0wstaniach śląskich, 
a w okre.s1e międzywojennym 
był generalnym sekretarz.em 
Związku Powstańców Sląskich. 

W 1928 r. Hugon H'1nke był 
lednym z bliskich wspólrracow­
ników Wojciecha Korfantego. 
Wspólnie z Korfantym iiorgani­
z.<>wal Narodowy Związek Po­
wstańców Sląskich. będący pt"l'.e­
dwsta\9ienie-m organizacji o ;xr 
dobnej nazwie, opanowanej 
Pr'reZ sanację. 

Do 1939 r. Hanke by! działa­
czem Cbi- eścijańskich Zwią.t.­
ków Zawodowych - paczątk•>­
wo pełnił funkcję sekretarz.a o­
lcręgowego Chrześcijańskie1o;o 
Zjednoczenia Związków Zawo­
dowych na Górnym Sią.sku.. aa­
stępnie był wicepreze.<.em ZarU1-
du Głównego 8hrz.eścij ański„go 

większości rządu londyńskle-­
ao na rzecz repatriacji. Nie 
poprzestając na tej próbie, 
zwołałem na 26 sierpnia kon­
ferencję przedstawicieli wszy­
stkich ugrupowań politycz­
nych, tworzącycp tzw. „obóz 
zamkowy" wraz z członkami 
rządu. 

Na tej konferencji ponow­
nie przekonalem się, ile sob­
kostwa i zawziętości iest 
wśród większości obecnych 
wobec sprawy powrotu d-0 
Polski. 

W tych warunkach postano­
wiłem powrócić: do kraju, aby 
w ten sposób dać przykład 
tym wszystkim, którzy jeszcze 
się wahają, Moją decyzję przy 
&pieszyła zapowiedź oficjal• 
nych czynników Polskiej Rze­
c:i:ypoS'J)OJitej Ludowej, że wla 
dze PRL nie będą wyciągaly 
w stosunku do powracających 
żadnych konsekwencji za daw 
ną dzisłaln~ć. 

Nie łatwo ml było podjąć t'l 
decyzję, ale gdy wczoraj po 
111 latach tulacziki stanąłem na 
ojczystej ziemi, ogarnęło mni~ 
ogromne W2ll'llszenie. Powoła­
niem każdego Polaika jest żyć 
1 pracować na własnej ziemi. 
Dla.tego wierzę głęboko, dro­
dzy rodacy na obczyźnie. że 
wielkie rzesze polskich emi­
grantów powojennych pójdą 
za moim przykładem, pójdą za 
głosem swego serca, aby po­
łożyć kres twej niedoli. połą­
czyć się ze swoimi rodzinaml 
1 najlepiej służyć Polsce. 

HUGON BANKE 
Warszawa, dnia 9.9. 1955 r. 

* ?jednoczenia Zwi11zk6w Zawo­
dowych w Warszawie. J~no­
cześnie od tn7 r. był członkiem 
Zarządu Głównego I Rady Na· 
czelnej Stroonictwa Pracy. 

W 1939 r. powołany do wojska 
odbyt kampanię wrześniową N 
.szeregach WP, a na5tępnie prze­
dootel się do Francji I nadal ;lu­
ł.vl w I Pot.ki~) Oyw.T.li Gre­
nadierów. Po upadku Francji w 
1940 r. d06tal się do niew.:>li 
niemleckiej, sk11d uciekl i prze­
dOEtal się do Anglii. Tu znów 
wstąpi) do Wojska Polskh•go, 
slużyl w 1 Dywizji Pancernej, 
pr?,ez pewioo C7.a" był odkom<":11-
derowany do dyspozycji wydzLa­
k krajowego ministerstwa spraw 
wewnę.rzmych w Londynie, a w 
1947 r. Z06tal '.!'.demobilizowany, 

Po demobilizacji Hugon Han• 
ke powrócił do pracy w Chrz.eś• 
cijańskicb Związkach Zawod1,.. 
wycb I Stronnictwie Pracy na 
emigracji. Pełni! funkcję prezesa 
Chrześcijańskich Związków Zd­
wodowycb l prezesą KOf!Uretu 
Zagranicznego Si.ronnictwa Pra­
cy (grupa SP związana z obo­
zem legali6tycznym). Jednocześ­
nie kilkakrotnie wybrany był 
do emigracyjnej Rady Narodo­
wej, a ootatnio do tzw, Rady 
R.zieczypoepoli tej. 

W 1953 r. wchodzi w sldad 
emigracyjnego rządu, na czele 
którego stal Odziereyńsld I ool­
nil funkcję ministra bez teki. W 
kolejnym rządzie Hryniewskie­
go był ministrem d!a spraw Po­
laków na emigracji. 

Na początku sierpnia br. Hu­
gon Hanke objął stanowisko 
premiera tzw. polskiego rządu 
emigracyjnego w Londynie. 

Festyny dziecięce 
z okazji Miesiąca 

Pogłębienia Przyjaźni 
W parku 3 Maja, od rana wesoło I gwarno. Z okazji Mie­

siąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej odbył 
się łutaj wielki festyn dla dzieci, 1\1\ którym uczniowie 
łódzkich szkól podstawowych podejmowali tu swych mi· 
lych 1ości z Lubelszczymy, 

Chromik biła 
rekord łwlata 
W czasie mlędzypadstwowe­

co spotkania lekkoatleLyczne­
go Węgry - Polska Jerzy 
Chromik w bieru na 3.000 m 
z przeszkodami poprawił re­
kord świata (ustanowiony 
przez siebie 111 dni temu w 
Brnie), uzyskująo doskonały 
wynik - 8.łU.2. 

Sp1'&wozdanie z meczu Pol· 
ska - Węg-ry w relacj! red. 
L. Nlska.csa zamieszczamy na 
str. ł. 

.1 

Bohaterami spotkania 
c1Jonkowie popuJamel(o 
c1ęcego Zespołu Pieśni I 
ca & Wólki Lubelskiej, 

byH 
Dzie­
Tań~ 

Łodziame serdecwnie okla­
skiwali wczoraj wiązankę lu­
dowych tańców lubelskich z 
werwą l wdziękiem wykona­
ną przez mlodzie-.i: z Wólki Lu~ 
belsk1ej. 

Szczei;:ólnym powodzeniem 
na fel'ty01e w parku 3 M<i ;a, 
c;e;;zył się konkurs dobrego 
czytania. Na i;wycięz.ców cze­
kały nagrody ciekawe 
ks1ążk1 w barwnych okład­
kach. Nie zapomniano nawet 
o przedszkolakach, którzy ob~ 
~ega!i · huśtawki I zjeżdżalnie, 

• • • 
Na terenie Wy~tawy Pra­

cowniczych Ogródków Dz1al­
kawych przy ulicy Żródłowej, 
WRZZ wr2aruzowal.a bal d.zie. 
cięcy . 

Korowód dożynko.wy otwie­
rała grupa przodowników pra­
cy z PGR. spółdz elni produk­
cyjnych oraz spośród cbłopów 
pracujących indywidualnie 
Dalej c'.ągnęly trak tery 
PGR-owsk'e i chłopskie fur­
mankL Delegacje wiozły 
transp:nenty, mówiące o osią-
1nięc iarh wsl. 

Na cze e korowodu jechała 

i~leil"~Ja ~"".P~1>~wa rolne-

Uczestników barwnego ko­
rowodu witały serdecznymi o­
klaskami liczne rzesze zgro­
madzonych przed trybuną ro­
botników. Gospodarz niedziel­
nych dożynek, przewodniczą­
cy Prezydium RN m. Lodzi 
tow. Bolesław Geraga powitał 
serdecz.nie ·uczestników doży­
nek. W !mieniu chłopstwa 
pracującego zabr<Jł głos pre­
zes Kola Wiejskiego ZSCh w 
żabieńcu - ob. Dubrownik. 

- Stary dożynkowy zwy­
ci.aj dz.i.elenia chleba - mówU 

Za kilkanaście dn1 rozpoc:z­
nie si~ następna faza sp. ę­
~rzen.a - woda podn iesie się 
tnów o kilka metrów. 

Podczas gdy wiślane wody 
wypemiają wielki z.b.iornlk -

na zaporze t,rwaJą koilcowe 
roboty wykończe111owe Mon­
tuie się balustradę but.luje 
drogi 1 zakład., t.tawnlkJ o.a 
zbocza<:.b walów, 

Goście radzieccy, tow. M l. SaTdak t li' S. Malcsymv11ko zwtedaa3q wystawę plonóa; w 
Pracownic~ucn Ogródkach Działkowych. 

Na w1elk1ej estradzie zabn„ 
wa rozpoczęla się o godz. JO 
rano Zywą t dowcipną ko11-
ferans1erkę prowadził Henryk 
Macke z WRZZ 1 Marian Sta­
nisławski. aktor Teatru No­
wego, Do tańca przy gry wal 
dzieciom Ant(}m Kwiatkow­
ski z W'DK. Urządzono r·ow­
nież tańce zbiornwe l zaba­
wy. był k()nkurs na pi~enkę, 
recytację, tan1E-c- 1 utwór tor­
tep1anowy. Najlepsi .,artyśc;" 
oti-6ymah nagrocly w postac:J 
~bawek l ks1(łzeczek. Fot, Kra•ka 
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Dzl.eDDl•k p d --;; Drugi dzień obrad ZSRR-Niemiecka Republika Federalna W 75 . d . raw a • • • • rocznicę uro zin 
o roko;aniach Osw1adczen1e • A. Bulgan1na tow. FRANCISZKA FIEnlERA 

MOSKWA, 11. 9. Wielkie straty I zniszc7.enla ludzkie, gwalciciele, podpala• blemu niemieckiego łącznie z 
10 bm. na posiedzeniu dele~ przyniosła wojna narodom cze, mordercy kobiet, dzieci, zadaniem przywrócenia je-

ZSRR NRF gacji rządc.wych Związku Ra- Polski, Jugosławii I Czechosło- starców. Zostali oni .zasądzeni dności Niemiec jest sprawą 
dzieckiego I NiemieckieJ Re- wacji, narodom Francji I An- tak, jak na to za.sługują przez przede wszystkim samych 

• • publik! Federalnei przewodni- glii, Belgll i Holandii. Narody sąd radziecki i nie mogą być Niemców, a więc w danych 
czący Rady Mmistrów ZSRR całej Europy nie mogą zapom- uważani za jeńców wojen- warunkach zależy od wspól-

W dniu dzisiejszym obchodzi nasza partia piękne. 

' W „Prawdzie" ukazał się artykuł Aleksandrowa. po­
święcony rokowaniom ZSRR - NRF. W artykule m, In. 
czytamy: 

N. A. Bułganln złożył nastę- nieć i nle zapomną zbrodni nych. nych wysiłków Niemieckiej 
pujące oświadczenie: militaryzmu i fa::-zyzmu nie- Naród radziecki n.le może za~ Republiki Federalnej i Nie-

uroczystość 75-łecia urodzin Budowniczego Polski 
Ludowej towarzysza Franciszka Fiedlera - zaslużonego 
d~ałacza rewolucyj.nego, członka kierownictwa bo. 
haterskich partii polskiego proletariatu SDKPiL, 
KPP, PPR i PZPR, wybitnego teoretyka polskiego ru~ 
ohu robotniczego. W dnlu 9 bm. wysłuchaliśmy mieckiego, które rozpętały pomnieć o tak ciężkich zbrod- mieckiej Republiki Demokra-

oświadczenia kanclerza fede- drugą wojnę światową. niach dokonanych przez te tycznej. Od chwili wstąpienia w szeregi SDKPiL wszy­
stkie swe siły poświęca towarzysz Fiedler wielkiej spra­
wie wy.z.wolenia narodowego i spolecznego Polski, wiei. 
kiej sprawie socjalizmu. Otrzymuje od Zarządu Glów­
ne10 SDKPiL wiele odpowiedzialnych zadań, prącuje 
n.a rótrtych stanowiskach w partii I pru!e partyjnej. W 
1917 roku za swoją d~ialalno6ć rewolucyjną zostaje wrai; 
z innymi d?.lalaezami SDKPiL i Pl'S·Lew!cy osadzony 
w obozie Havelbergu, 

Przedstawlcle1e prasy zwró- -----------­

Radziecka delegacja 
rolnicza 

opuściła Kanadę 

clli uwagę na nieśclslości za­
warte w przemów;enlu k.an­
clen:a fede.r;i.lnego K. Ade­
na1.1era, jakie wygłosił on na 
lotnisku dni.a 8 wrześni.a. 
„Pierwszy kontakt - pow1e­
dzial kanclerz Adenauer -
który nawiązujemy przez nasz 
pobyt w Moskwie, stanowić Ambasador ZSRR w Kana­
będzle początek ustanowienia dzie 'o. s. Czwachin wydał 
normalnych, dobrych stosun- przyjęcie na czesc radzieckiej 
ków między Zwlązkiem Ra- delegacji rolniczej przebywa-

ralnego p. Adenauera, które Naród niemiecki znajdował kryminalne elementy, jak roz. Jak wiadomo, w Niemiec~ 
przyjęliśmy z określonym za- się w innej sytuacji. Jednakże strzelanie 70 tysięcy osób w kiej Republice Demokratycz­
interesowaniem i które z:aslu- również jemu wojna w rez:ul- Kijowie w „Babim Jarze". N!e nej opinię tę podziela przytła­
guje ną głęboką uwagę. Pan tacie nie przyniosła nic oprócz możemy zapomnieć 0 milio- czająca większość ludności. 
kanclerz mówił o dużym zna- olbrzymich ofi/łr l klęsk. N11- nach ro~~trzelanych, zadus7.0o< Byłoby rzeczą. zupełnie nle­
czeniu rozpoczetych tu roko- leży przypuszrzać, że obecnie nych I żywcem spalonych lu- zrozumiałą, 1dyby Niemiecka 
wań, jak również · o trudno- naród niemiecki nienawidzi dzi w niemieckich obozach Republika Federalna zajęła w 
ściach z tymi rokowanlaml wojny, tak sumo jak naród koocentracyjnych. c7.yt można tej sprawie stanowisko od­
związanych. My również cal- radziecki. Jeśli się mówi o zapomnieć 0 tonach włosów mowne. Sądzimy mimo 
kowicie zdajemy sobie z tego narodach radzieckim 1 nie- kobiecych uciętych z głów za- wszystko, że Niemcy z obu 
sprawę. mieckim, nie należy wątpić, męczonych kobiet J złożonych części kraju mogl\ znaleźć 

Pan Adenauer oświadczył o że ich myśli i uczucia - co do w magaz:ynach Majdanka? wspólny język, że znajdą er.as, 

Po zwych:stwle Wielkiej Rewolucji Paźdz!ernfilrowej 
towarzysz FJedler jako czlone<k Zarządu Głównego 
SDKPiL, bier.i.e udzial w pracach komis.ii zjednoczenio­
wej, klóra doprowadziła do zjednoczenia SDKPiL l 
PPS-Lewicy i do powstania Komunistycznej Partii Ro­
botniczej P()Jakl (późniejsza KPP). Na I Zjeździe KPRP 
wybrany mstaje do Komitetu Centralnego. Czynem I 
piórem walczy przeciwko buri.uazji i faszyzmowi. prze­
ciwko przywódcom prawicowej PPS - o władzę dla lu-I 
du polskiego, o wolność dla n.arodu, Nieobce mu są cele 
więzienne Moltotowa, Wronek, czy Pawlaka. Bierze 
aktywny udział \\' kierowaniu życiem organizacyjnym, 
w klerowmiu wielkimi masowymi walkami toczonymi 
przez klasę robotniozą, przez masy pracui&,~ego chlop-. 
stwa ocaz uciskane ludy Ukrainy 1 Białorusi. 

swym pragnieniu, aby roko- tych spraw - mają na pewno My, tu .obecni, widzieliśmy aby spotkać się ze sobą, te 
wania te były prowadzone w wiele wspólnego. Jestem w tk t b 1 M j każd"m b~dź razie zdania, że wszys o o, co Yo w a - wspólnie pchną naprzód spra-
duchu całkowitej szczerości. ' „ danku. W obozach w Majdan- wę rozwiązania problemu nie-
My ze sweJ stronv chcielibyś- nie chcą one dopuścić do no- ku i· Oświęclm1'u zamftrdowa- . k" .. j 

dzieckim a Niemcami". jącej w Kanadzie. 
Przede wszystkim - pisze Ze strony kaJ11.adyjskiej na 

Aleksandrow - trzeba pod• przyjęciu obecni byli minister 
kreślić, że pan Adenauer nie Spraw Zagranicznych K.a.nady 

my mu odpowiedzieć tym sa- wej wojny i sądzimy, że po- v miec iego, przei;wyc1ęza ąc 
mym, winny one zbh;o;yć się, aby za~ no przeszło 5 i pół miliona istniejące na tej drodze prze-

może występować w imieniu Pea.rson, minister Dochodów Trudno nie zgodzit się z 
CJlych Niemiec, lecz. może mó- Narodowych Mccann, wielu 1 wczorajszymi wypowiedziami 
wiĆ jedynie w imieniu Nie- wicemiini.strów i inne osobi- na temat niebezpieczeństwa 
miec zachodnich _ Niemie<i- stości. związanego z groźbą wybuchu 
kiej Republiki Federalnej. 10 bm. radziecka delegacja nowej wojny w Europie. 

Wszyscy wiedzą również, te rolnicza odleciała z Ottawy Naród radziecki wie dobrze, 
normalne, dobre stosunki rnię- przez Nowy Jork do ojczyz.ny. czym jest wojna w dzisiej­
dzy ZSRR a Niemcami zaczę- Przed opusrezeniem Kana- szych warunkach. Dośwlad­
ły się kszt.ałtować natychmiast dy przewodniczący radzieckiej czyi on tego niedawno, mimo 
po ialrnńczeniu wojny. świad- delegacji W. W. Mackiewicz że nikomu nie zagrażał, nie 

d b ·t · czynił zamachu na cudze zie-czy o tym o 1 nie znany po- złożył na konferencji praso-
h · f kt. · ·„dzy którym mie i pragnął żyć w pokoju ze wszec me a - ze m1„ wei· oświadczenle, w 

NRD k talto ały wszystkimi narodami. W cią-
ZSRR a u sz w stwierdził m. in.: k' gu czterech lat Wielkiej Wojny 
fię dobre, przyja:z.ne •tooun i. Przekonaliśmy się, ze na- Narodowej ludzie radzieccy 

Jeśli zaś chodu o Niemiecką ród kanadyjski wierzy w mo- doznali tylu nieszczęść, prze­
J:\opubllkę Federalną, to z mą Z!Lwość pokojowego współ- żyli tyle cierpień zadanych im 
rzeczywi~cie nawiązuje się o- istnienia państw o różnych prze~ najeźdźców i zbrodnla­
becnie pierwszy krmtakt, któ- systemach spoleczno-polityc:i;- rzy wojennych, że jeszcze 
ry - w czym 0<1łkowicie zga- nycb, że pragnie, aby między obecnie w każdej rodzinie ra­
dz.amy slę z kanclerzem Ąde- naszymi krajami t·ozwijaly sią dzieckieJ wspomina się o tym 
nauerem - może i po.wim~n przyjazne stosunki ekono- z uczuciem gł~bokie1 boleści I 
•tanowii: początek naw1ązan1a 

1 
mlczne i kulturalne. zrozumiałego protestu. 

normalnych, dobrych stosun-
ków między ZSRR a NRF. I 

Wszyscy wiedzą - pisze .da- w Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ 
lej Aleluandrow - ze ZSRR 
zawsze byl i pozostaje zwo­
lennikiem przywrócenia je­
dności Niemiec jako państwa 
poko-jowego i demokratyczne­
ao. Nie można jednakże nie li· 
czyć się z powatnymi pne­
izkodaml, które powstały ~ 
tej drodre po wejściu w życ:e 
układów paryskich. Daremne 
były próby wybielan:a tych u­
kładów. W myśl tych .. ukla­
dow dokonuje się remil1tary­
r;'1cji w Niemieckiej łl.epubllce 
li'ederalnej i wlącza się Ją do 
znanych ugrupowań m~Jitar­
nych. Realizacja układów pa­
ryskich 1twarza n~wą . sytua­
cję, której nie mozna ignoro­
wać. 

Jednocześnie nie można nie 
licz.yć się równiei z tym, te 
- jak niejednokrotnie podk'.e­
llał rząd radziecki - rozw11\­
zanie problemu :z:jednoczenl>ii 
Niemiee jest sprawą przede 
wszystkim samych Niemców 
przy czym trz.eba się liczyć ~ 
realnymi warunkami istn1eni.a 
Niemieckiej Republiki Fecler~I-: 

Oświadczenie delegata ZSRR 
9 bm. odbylo BI~ koleJne posiedzenie Podkomls,JI Rozbro­

JenloweJ ONZ. Priewodnlczył przedstawiciel Stanów Zjed­
noczonych, Słu1eo. 
Po posledzenlu Podkomisji minu wejścia w tycie całko­

przeditawiciel ZSRR A. A. witego zakazu broni atomo­
$-Obolew odpowiadaj11c na py- wej w ramach ogólnego pro­
iania korespondentów ośwlad- • gramu rozbrojenia, zaprzest.a­
czyl: nia doświadczeń z bronią ato­

mową. jak również powz.ęcia 
przez pa1'1stwa zobowiązania, 
że ai do wejścia w życie po­
rozum;enia w sprawie całko­
witego zakazu broni atomowej 
i wodorowej nie będą one sto­
sowały broni jądrowej. 

„Na dzisiejszym posiedze­
niu Podkomisji delegacja ra­
dziecka wskazała, że wciąż 
jeszcze oczekuje od delegacji 
amerykańskiej odpowiedzi na 
pytaniłl postawione przez de­
legację radziecką na posie­
dzeniu 1 września. Jak wia­
domo, pytania te dotyczyły 
poZiomów, do których powln­
ny być zredukowane siły 
zbrojne pięciu wielkich mo­
carstw i innych państw, ter-

Oświadczenie pana Stasse­
na, że USA rezerwują sobie 
zajęcie stanowiska wobec 
wszystkich propozycji zgłoszo­
nych wcześniej w Podkomisji. 
nie pozwala wyrobić sobie 
jasnego poglądu co do usto­

------------sunkowania sią USA wobec 

KP Indonezji wzvwa naród 
do walki o lepszv byt 

propozycji ZSRR z 10 maja. 
Propozycje te - jak wiadomo 

zawierają wyczerpujący 
program redukcji zbrojeń i 
zakazu broni atomowej". 

J1ej I Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej oraz że roz· 
wiązanie tego ważnego zaga· 
dnlen!.a powinno być zgo.dne z 
odpowiedni.mi porozumienia· w lndo-Jl naatqpll 011crtnl• 1noa­
mi międzynarodowrml, d~ty-: ny wnosi cen artyiiułów spolywciych. W 
'"zacymi zapewnienia pok.OJU 1 dwgiej polowi• sierpnia ceny artykułów 

pewnlć pokój I bezpieczeń• niewinnych ludzi. Naród u- szkody. 
stwo, czego pragną 1 w czym kraiński nigdy nie zapomni Mamy nad.1Jleję, źe nasza o­
zainteresowane są wszystkie zgładzonych niewinnie ludzi w becna wymiana poglądów bę­
narody Europy, i nle tylko Charkowie, gdzie rozstrzelano dzle pożytec:tna zarówno jeśli 
Europy. i zaduszono wiele tysięcy lu- chodzi o rozważenie całego 
Przyrzekliśmy. te będziemy dzi. Móglbym wymienić ob<YLy problemu niemieckiego, jak 

szczerzy, musimy więc powie- l<nncentracyjne w Smoleńsku, I bez.pośrednio o normalizacji: 
dzieć wam, przedstawicielom Krasnodarze, Stawropolu, stosunków między Związkiem 
Niemieckiej Republiki Fede- Lwowie, Połtawie. Nowgoro- Radzieckim a Niemiecką Re­
ra!nej, że po wo.inie z C'zę~cią dzie, Orle, Równem, Kownie, publiką Federalną. 
narodu niemieckiego nawlą• Rydze i wiele innych, gdzie w końcowej części swego 
zaliśmy Już dr.bre. przy.larne hitlerowcy zamęczyli setki przemówienia Pan Adenauer 
stosunki. Te stosunki między tysięcy obywateli radzieckich. potwierdzi!, że rząd federalny 
Związkiem Radzieckim a Nie„ Nie wolno zRpomnleć nie- gotów jest omówić sprawę na­
miecką Republik'! Demokra• winnych ofiar - zabitych, u- wiązania stosunków dyploma­
tyczną ułożyły się na trwałej dusronych I żywcem pogrze- tycznych, gospodarczych 1 
podstawie wszechstronnej banych, nie wolno zapomnieć kulturalnych mii:dzy ZSRR a 
współpracy I nie wątpimy, że spalonych miast I wsi, zamor- NRF. Jednakże nie powie­
przyjaźń i współpraca miedzy dowanych kobiet, mlodych lu„ dział on jeszcze, jak usto.!un­
Związkiem Rad7ieckim a Nie· dzi i d?.iecl, I tych 9.626 ludzi, kowuje się do wysuniętej 
miecką Republiką Demokra- o których wspominałem - to prze:1: rząd ZSRR propozycji 
tyczną odpnwiadai11 interesom przestępcy, którzy dokonali nawiązania stosunków dyplo· 
zarówno radzieckiego, jak 1 tych potwornych zbrodnl. matycznych między naszymi 
niemieckieiio narodu. Stosunki Chciałbym następnie podkre- krajami, otwarcia ambasady 
te będą się rńwnież w przy- ślić, że gdybyśmy omawiali ZSRR w Bonn i ambasady 
szłości rozwijały na zasadzie sprawę tych przestępców, to NRF w Moskwie oraz wymia­
równouprawnien'a l wzajE'm- tr1.eba by było, aby wzięli w ny ambasadorów. Chciellby~­
nej nieingerencji do spraw tym udział zarówno przedsta· my usłyszeć zdanie i odpo-
wewnętrmych. wiciele Niemieckiej Republ!„ · N" · k R Związek Rac'zieckl pragnie Io k i ed wiedź rządu 1ermec iej e-
nawiązania normalnych sto- Federalnej. ja prz sta- publiki Federalnej na tę pro-
sunków także z Nieml!'cką Re- wiciełe Niemieckiej Republik! pozycję. 
publiką Federalną. Je~teśmy Demokratycznej. Sprawa ta··-------------dotyczy obu czę~cj Niemiec, 
zdania, ~e nie ma żadnych po- Ponieważ nie sądzimy, aby de­
ważnych argumentów - choć-
by szukano ich w najbardziej legacja rządowa NRF uważała 
kunsztowny sposób _ ktńre dla siebie za pożądane oma­
mogłyby usprawiedliwić w wianie sprawy w takich wa• 
obecnych warunkach zwlokę runkach, z udziałem przedsta­
w normalizacji tych stosun- wicie!! NRF 1 NRD to Jasne 
ków. Zwłoka taka nie odpo- jest, że nie Jest celowe ~­
wi;idałaby interesom ani ra- nić z tej sprawy przedmiotu 
dzieckiego narodu, ani nie- obecnych rokowań. 
mieckiego narodu. Kto dąży 
do pnkoju, utrwalenia poko- SPRAWA PRZV1ffi()CENlA 
ju I kto rzeczvwiście p11mlęta, JEONOSCI NIEMIEC 
jak wiele ofiar I nleswzęść 
prz~·nosi wojn11. ten ZJ!Odzi się 
z konierznośclą normalizac1I 
stnsunkńw między naszymJ 
państwami. 

265 lys. osób 
zwiedziło Targi Lipskie 
9 bm. nastąpiło v;amknlęcie 

Jesiennych Targów Lipskich. 

W Targach wzięło udział 
7.575 wystawców, w tym 1.275 
z Niemiec zachodnich i 613 z 
krajów zachodnich. Targi zwie­
d?.ilo oke>lo 26'5 tys. osób. w 
tym przeszło 13.~ ty~. z Nie• 
mlec zachodnich oru blisko 

5,5 tys. z 65 innych krajów, 

Ogromne są zaslu~ towarzysza Fiedlera dla rozwojlJ 
polskiego ruchu robotniczego. W ciągu 10 lat tow. Fie­
dler współdziałał w krystal~owaniu się leninowskiego 
oblicza Komunistycznej Partii Polski. Brał czynny udział 
w us.talaniu teoretycznych podstaw polityki KPP. Ma wy­
bitne zasługi w przyswajaniu polskiemu ruchowi ro­
botniczemu nauki marksizmu-len in izmu. U czyt i»lski 
proletariat łączyć patriotyzm z proletariackim Interna• 
cjonalizmem, wpa..jał w niego uczucia braterskiej miło­
ści i przywiązania do ZSRR. 

Druga wojna światowa zastała towarzysza Fiedlera 
we Francji, gdzie bierze czynny udziel w ruchu oporu 
kie1·owwym przez KPF. Po wyzwoleniu wraca do kra. 
ju. I Zjazd PPR wybiera go na czlonka KC. 

Partia powierza mu założenie l redagowanie teore­
tycznego e>rganu partii, „Nowych Dróg". Podobnie jak 
I w poprzed,nich latach wszystkie swe sily oddaje partii, 
oddaje sprawie socjaHzmu. Nieustannie walczy o zjed­
noczenie ruchu robotniczego na bazie marksizmu-leni­
nizmu. Na I Kongresie zostaje wybrany czlonkiem Ko­
mitetu C~nbralnego Polskiej Zjednoczonej Partii R~ 
botnlczej. 

Po dzień dzisiejszy towarzysz Fiedler bierze udział 
w naszym socjalislycznym budownictwie, Interesuje się 
życiem partii, pomaga jej, radzi, dzieli się bogatym do­
świadczeniem I g!ęboką wiedzą. 

Jego prLeszlo półwiekowa dzialalność w ruchu re­
wolucyjnym jei;t żywym symbolem walki o narodowe 
I apoleczne wyzwolenie. Jeao życie i óziałalność, cala 
jego piękna p~tać iest żywym symbolem nieugiętości 
I hartu rewolucyjnego, wierności sztandarom marksi­
zmu-leninizmu, oddania S'1rawie ludu polskiego. Toteż 
głębokim szacunkiem l poważaniem darzą go wszyscy 
czlonkowle "Partii. Widz.ą w nim piękne cechy rewolu­
cyjnego bojownika, widzą w jego życtu 1 działalności 
aleboki hurnanimi. jaki niesie ze sobą idea socjalimm. 

W dniu Jego urodzin partia nasza i wszyscy ludzie, 
którzy wraz z nami walczą w Jednym s~Pregu o Polskę 
silną t szczęśliwą, o PolKkę socialistyczn'lO,, s\<.\a1h.)ą t~ 
warzynow\ Fra.nci~zkow\ Fiedlerowi ~orąc-e iyczenia 
zdrowia J dlugich jesu:z.e lat pracy dla dobra naazei 
ludowej ojczy:iny, 

W Niemczech zachodnich 
wygłasza się niekiedy przemó­
wienia, jakoby ze Związkiem 
R11clzleckim nalefalu r07ma­
wiać „z pozycji slly", O tego 
roclzaju argumentacji nie mo­
żemy mńwić be1 troni1. Budzą 
one tylko śmie('h Kto .fAk 
kto, ale niemiecki WE>hrmacht, 
NiPmcv. naród n\PmiPC'kl wie­
dzą, c1vm jest Zwl111ek Ra• 
d7iPckl I co on reprezentuJe w 
chwili obet'nej. 

Podzielamy w pełni zdanie. 
te sprawa przywrócenia jed­
no~cl N1em1ec ~est dr>nloi;lym 
narodr.wyn. problemem naro­
du mem1ec.klego. R7.ąd radi;iec­
ki był zawsze I jest nada\ 1Ala­
ma, te Niemcy należy zjed­
noczyć jako jednolfte, po­
\njowe, demokratyc:we pan-

Terror ko\onizatorów francuskich w Algerze 

stwo. Prosimy, aby Pan 
nie wierzył tym, ktfirt.Y 
przedstawiają sprawę tak. 
;ak gdyby Związek R~-

Cóż można rzec o takkh .._.. ""' łpoiywcqch w1rosłw o 5 proc. Wuost 
bezpieczeństwa W Europie. cen 11c1ególnle dol si~ w• znaki lud· 

Jal> stwierdza Aleksandrow, noicl prQ<uią••i· 
w tych warunknch clonio~łej 10 bm. KC KP lndonujl wydal do 
wagi nabiera główne zadanie n«r><lu indon.iyjski990 od•""•· w któ· 

Sobolew $twierdził, że dele­
gacja radziecka postawiła tak­
że pytanie delegacji amery­
kańskiej, czy propozycja pre­
zydenta Eisenhowera o wy­
m ianie informacji dotyczących 
sił zbrojnych. obejmuje zaró­
wno dane o zbro1eniach zwy­
kłych, jak i dane o broni ato­
mowej i wodorowej. 

I wvpowied1iach na temat poli­
tyki „z pozvrii 'ilv" wygl;iszR• 
nvch w Niemczech zachod­
nich? 

c1z1eckl m1al jakieś obaw~ 
przed i1ed nr>ezeniem Niemiec, 
jak() pok<>jowego t dcmnkra­
t> cznego panNtwa. W zwiąr,ku 
z pewną uwaJ,\!j lV tej spraw;e 
we wczoraj.<z:<m przeml'iwieniu 
Pirna Kanclerza, uwa7.amy. 7e 
należajo złożyć to wyjaśme-
me. 

r ozmów _ nawiązanie be:zu><>~ lfli mywq ge do walki pneciwko wno· 
stowi cen, o pol•ps:i:•nle warunków by­

jrednich stosunków dyploma· tu uerokich wa„tw ludnolc\. R~qd Ho· 
tycznych i handlowych, Jak rahapa - głosi odezwa - ni• dotrir 
również kontaktów kultur.il- ''"'' swej obietnicy do1Yc1qcei obniikl 

Następne posiedzenie Pod­
komisji odbędzie si~ 13 bm. 

nych między obu państwami~ cen. 
tym bardziej że pomyślne roz- -------------------------

wiązanie tego problemu przy- p b t . k d s1· 
~~~tr:~in~~t;~~~~:~)t~~~ rasa ry YJS a omaea ę 
rych zainteresowane są obie 

•t~I~mie to równie± wielu redukcji 
działaczy w Ni&mczech za- h 
chodnich. Nie je•t rzec-tą pi:zy- wyda4ko' W wo1'skowyc 
padku, iż liczne dziennik! ~- l 

Mówią tak zapewne cl, któ­
rym nie dość nawet lekcji 
clruglej wojny światowej. My, 
uczestnicy obecnvch rokowań, 
moglibyśmy, moim zdaniem, 
zgodzić się z tvm, ?e gdvby 
ktokolwiek z na~ zajął obec­
nie podobną pozyrję, to roko­
wania rozpnc7ęte w Moskwie 
nie miałyby żadnego sensu. 

chodnio - niemieckie M:ywaJą. Wiele dzienników brytyjskich doma.ga 
obecnie kanclerza Adenauera, wydatków na cele wojskowe. 

Delegacja radziecka z zad0<o 
woleniem wita oświadczenie 
pana Adenauera, że N1em;e­
cka Republika Federalna nie 
wysuwa i'adnych „warunków 
wstępnych" do normalizac,11 

•lę zmniejszenia. stosunków ze Związkiem Ra­

aby realistycmie ustosunko-
wał się do wypełnienia swej Organ kól gospodarczych wynoszące t.537 milionów 
misji w Moskwie i os.trzegają ,,Firumcial Times'' pisze, że o- funtów szterlingów - co sta-
80 przed błędnymi krokami. gromne wydatki wojskowe nowi około jednej trzeclej bu-
_

--------------------------idżetu - wywierają ujemny 

DELHI. Kor•spondent ddennUut „D ... 
t, Timea" donosl z Koraal, i• USA -
•leriajq uddell<I nqdowl ..-11•1 ..... - ""'°" fhl-.j w _.,kHc:I 7 
111m..,ów dol•6w „nm wydatki twl~ 
• obtonq Ooo I lnnJ<h potladlołcl por. 
~lskich w llldkKh". 

~ DEI.Hl. Ne '-h hlndulltl-sio ~ 
111\a „Indian ExpN11" uka•ala 1łq wio. 
ofomość, lt Po<tugallo 1amlena fneka. 
••• Pakistanowi - posla<lloł w In. 
<#ill<'h Ino iochodnim wyllnel11 lndlll • 
Dh.I~ 

1 
LONDYN. Alłlbaeador KOMI polu.W.. 

-J w W..yngtonle Yang Voe C~ 
seł<oonunl\-al 10 btn., ie arneoylta!l­
lki• lola -J•k•- wyraziły 19edq na 
"'YP01atenle 1 ~ „,..-ych dywi1JI 11· 
1ynm..-kich. Majq - otrąmat 
bmplMne VJbrojwtie wojslc pie<:hoty 
...,. czolti I cl•ikle ddola. _,..,......, 
I I 

NOWY JORK. Delegat ONcJI w ONI 
lloiył wnfosH, obf spraw• pnytnanla 
ludnokl Cypru prawo do 1amo1tono. 
wlenla tottoło umiestc1ono ncs ponqd• 
W dxllP'n"T"' abrad X sesji ?gromach.,. 
'lia 09<ilnego NZ. 

ĄNKA.l\A. W nocy 1 9 net IO bm. w 
gr-ecklm J.:oSe-1-le w Aleklandretc:ut (co· 
tud~lowa Tureja) ~h?lodował, lodunk1 
ciy"°""lłu podłoione priet nle1nanycl\ 
1prc1wców, 

' uvM. thqd wtonl wystosował de 
"qd'w Austrii, W'Mlier, Siwajc~rłł, Cze„ 
choslowocji, lugoslC>Wll i Niemiec ia• 
c.hodnlch 1oprostenl• na konfere"cl• w 
eprawie wolri•1• portu TrlHtu, lfOdnle 
1 porozumieniem 1o"dyńt1cim l paiddet­
lliko 1954 roku. Pn•dmiotem obrad • 

PEKIN. lrrtYI*' _... handlowy 
„WefkNflf'' e wypornokl 3.11111 loft io­
ołCll "'''"'""ny w nocy s ID na 11 bm. 
pn•• czałlflkalnelc-id ol<~ wojenny 
no wedoch w poblllu pr-lncjl fukien. 
Stai.li sostal ostn.iany pnei ciang· 
kaiaukowców. Jel4 „ juł drugi w rollu 
biel. W'fll'ldell a_l..,la statku „ w­
twar'' .,. wodach w pobllł11 Pukion, 

' LONDYN. Mini- Spr- W•wn.m­
n"fcłt Turcji Namll< Oodlk podał 11q do 
dymisji, 

W kol„h polltrct"fCh Ankarr włql• „, ustąpienie mlnl•tra $p1aw w-· 
nętrmyc~ • 01tolnhnl .i.mon1tracjaml 
ontn1recllll'ftl, 

W Aftllane, Stambule I Smff'lll• •b• 
wiq1uje nadel tlan wyjqlkowy. 

LONDYN. Rzqd no....-1 miot swi+ 
clć slq do nqdu błytpjak\ego 1 prope-
1yclą pnyjqcla Norwegii do „brytyjskiej 
W5pólnoły narodów''. 

Rt•cinlk F•r•lgn Office, Jale tównlel 
prz:ed1tawiclel norw•1kl1go Min11terlłWo 
Sprcw Zogronianrch 1apnec.1ylł trm po. 
gło,il:om, 

PARY:%. Nowe oddziały wolsko-, p<>d­
ponqdkowone dew6d1twu sił xbrolnyc:h 
NATO w !urople, 1tocjonu]q w polnoc­
tt)ch Włone-ch. Zgrupowanie 1tc1yt bę· 
di:ie około 5 tys. łotnicrzy rekrułuiacy<:h 
11• gł6wnie 1pośród woJtk am•rykoń· 
skich wycofanych 1 Austrii. ~qd1ie ~no 
no1i~ naiw-t 11opera<yjne s1łr tbroJn" 
bloku północno • atlat1łyc.kt.Qo w po· j 
łudn1ow•l 5trełie Europyt', . 

wpływ n.a gospoda<rkę brytyj-
ską. Dziennik podkreśla, że 
12 proc. produkcji przemysłu 
metalowego !dz.ie na cele woj­
skowe. 

•Dziennik „Daily Telegraph" 
w a(tykule redakcyjnym pi-
sze: 

„Znów wkroczyliśmy w o­
kres trudności gospodarczych. 
Oszczędności w dziedzinie wy~ 
datków na obronę mogą do­
pomóc nam w pokonaniu tych 
trudności". 

Nowy numer czasopisma 
„o trwały pok6J, 

o demokrację ludow•" 
BUKARESZT. 

Ukazoł 11• lu kol•Jny J6 (357) nu· 
mer cuu;oplsma „O 1rwały po\c6j, o de~ 
mokroelę ludowql", kt6iy m, In. zew•· 
ro: 

Artykuł mtępny pt.1 11Nle1nchwlona 
~ołf:QO kralńw demokracji ludowej·, or· 
tykułyr cdonko Biuro Pot:tycin1go KC 
Rumuńskiej Partii Robołnlcte), 10Jtępcy 
pnewodnlczqcego Rody M'ni1trów RRL 
M. Constantlrtir:ku - „Orcga budowy 
1ocjali2mu", c1ło:i\m sakrelnrlotu Włos­
kiej Pcrtll Komunhtycma} G. A.mendoła 
... „O procy se-kcji .Włoskiej Partii Ko· 
munistyc1neJ 0

, 1ekretono generalnego 
KC KP lndoneijl O. N. Aid i to - . Zbli· 
tojqce się wybo-ry pOW5zechne o todo· 
r ~io Komunistycznej Partii Indonezji"', 
Pablo Nerudy - „Wrar. 1 ludem", wio· 
dcmośd i iycio port11 komun\styccnyc:h 
1 robotn ików, Jon Marek p iu• nt'I \9· 

mut „Antykomun l ~tyctnv kongres reok· 
cjon15tów AmerylcJ lac1n5kl1}", 

dzieckim. Byłoby to sprzeczne 
z korespondencją, którą pro­
wudzili!lmy i która poprzedziln 
rozpoczęcie tych rokowań. Nie 
leżałoby to w lnleresie ani 
narodu radtierkiegu, ani na· 
rodu niemieckiego. 

Jeśli chodzi c dwa probl~ 
my, specjalnie poruszone w 
przemówieniu kanclerza fede• 
ralnego, to konieczne jest 
przedstawienie punktu wldie­
nia rządu r/łdzieckiego na każ. 
de z tych zagadnień, 

SPRAWA JE~COW 
WOJENNYCH 

Jako pierwsze zagadnlenie 
kanclerz federalny, pa.n Ade­
nauer wysunął sprawę jeńcńw 
wojennych. Naszym zdaniem, 
zachodzi tu pewne niepr>rozu­
mienie. Zadnych niemieckich 
jcńcó" · wojennych w Związl<u 
Radzieckim nie ma. Wszyscy 
niemieccy jeńcy W()jenni zo­
stali zwolnieni ł skierowa-
ni do domu. W Zw ~ ąz-
ku Radzieckim 1.na.iclują 
się Jedynie zbrodniarze woien­
ni z b. armil h!tlerowsk1ej -
zbrodniarze skazani przez ~ąd 
radziecki za szczegńlme cięż-
kie zbrodnie wobec narodu 
radzie<"kiego, wobec pr~koju 
i ludzkości. Istotnie, na dzień 
1 września pow8tało w na~1.ym 
kraju jeszcze 9 626 takich o-
1'ób. Są to Jednak ludzie, któ­
rzy według na ibardz1e1 hu­
manitarnych norm 1 zasad po­
winni zna.idnwać się w więzie­
niu jako zbrodniarze. Są 1.o 
ludz.te, klorzy utracilt oblicz.e 

Nie bylibyśmy zupełnie szcze­
rzy, gdybyśmy nie powiedzie­
li, że od chwili ratyfikacji u­
kładów paryskich, na drodze 
zjednoczenia narodowE:go Nie­
miec powstały takie przeszko­
dy, l~tórych mo<i;na by było u­
niknąć. Pan wie dobrze, ze 
Związek Radziecki uprzedzał 
o tym niejednokrotnie w o­
kresie, gdy omawiano u~łady 
paryskie, na mocy ktorych 
Niemiecka Republika Fede­
ralna przystąpiła do takich u­
grupowa1\ wni~kowych. jak 
blok północno-atlantycki l za­
chodnio-europejski sojusz 

Wo1ska francuskie w Maroku t Alge?~e prowadzą akcje ,,pacyfikac11Jn'l", ttumlqc ruch na­
rodowo-wy:woleńczy. W dalszym ciqgu prz11b11waJq do Afryki Pó!nocne; nvwe oddita.!y 

wo)1kc1101. 
N A ZDJĘCIU: kolumna $amochod6w pancemycl1 ~ ~a.t111to11u spadochron\a.Tzy w olGoHcy 

f(risasru. 

wojskowy, oraz na ms>eY któ- •• Wi rtschaftshlatt ~' 
rych Niemcy zachodnie są o-
becnie remilitaryzowane. Nie 
jest dla nikogo tajemnicą, że 
te ugrupowania wojskowe 
wymierzon~ są przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i 
niektórym innym miłującym 
pokój państwom europejskim. 
Faktu tego nie mogą zaprze­
czyć słowa o rzekomo obron­
nym charakterze tych ugru­

,,Powodzenie rozmów w Mosl\.wie 
zależy od Adenauera"' 

powań wojskowYch. 

Powodzenie albo fiasko rozm6'11' w Mo1t.wte zależy od Adenauera ..;. pisze w arty­
kule na temat rozmów delegacji l'Zl\doweJ NRF w Moskwie &acltodnlo • betUń11kl „Wirt-­
schartsblatt". 

Jedynie stałe rozmowy ml~ 
ozy Niemcami zachodnimi a 
ZSRR stworzą przesłanki dla 

••• 
Przewodniczący Związku 

Niemców W. Elfes ośWiadczyl, 

Związek Radziecki musi się 
liczyć z sytuacją, jaka się wy­
tworzyła. I mimo to szuka­
my możliwości przezwycięże­
nia powstałych trudności i rozwiązania wielkiej sprawy że rozmowy w Moskwie pro-
znalezienia drogi chociażby nlemiecl<lej _ poląer.enla obu wadzone być musUj przez de-
stopniowego zlikwidowania niemieckich pań•iw, legację NRF w duchu porożu-
wszelkich ugrupowań wojsko- mienia. 
wych w Europie. Celom tym Jeśli odprężenie mlędzyna• W piśmie mieszkańców t I 
odpowiada wysunięta przez rodowe - pisze „Wirtschafts-
z · k R d ck1· opozyci·a miast I gmin Westfalii, skierr>-wiąze a zie pr blatt" - które zaznaczyło się 
utworzenia ogólnoeuropejskie- wanym do Aoenauera, czyta· 
go systemu bezpieczeństwa w ciągu ostatnich miesięcy, my m. in.: 

b. Na dt·odze stwo nie odbi1·e s1<> ró,,. nież na sto-z torowego. - ~ „Jesteśmy zdania, te dalsze 
rzcnia systemu bezpiecze11- sunkach między Niemcami za-
st\va Zbl'oro•„ego, która pro- utrzymywanie w mocy ukła-•. chodnimi a ZSRR wywoła tn 
wadziłaby do likwidacji ugru- dów paryskich I paktu pńlnoc-

wrażenle, te stało się tak 
powań wojskowych w Euro- no-atlantycklegn z jednej stro-

1 " ba ·d ·ei wskutek uporu kanclerza fe-pie, można zna ezc r ~1 ny, a układu wat'llzawskiego z 
niezawodny sposób rozwiąza- dera lnego, drugiej - me pi-.;:yc:i.ynl się 
nia obecn.!JO problemu nie- Jest publiczną tajemnicą -
mieckiego, łącznie z zadaniem stwierdza do utrwalenie pokoju w Eu-

ptsmo - że Ade· 1 j d 1 NI ·ee. przywrócenia jedności Nie- rop e I z e noczen fi em1 
miec. nauer w ocenie polityki Mos- zamiast tego należy stworzyć 

Mówiono tu o zobowląza- kwy nie wykazał dotycbcza~ ogólnoeuropeJ~kl system bez­
niach czterech mocarstw od- wielkiego talentu. Jego uwagi pieczeństwa zbiorowego, w 
nośnie rozwiązania problemu 1 przewidywania na temat którym mogtyb:,. uczestniczyć 
nlemieckiego. Nie można z roz\vo.1·u 11 ktualnych wydarzeń tkl · t · I · tym się nie zgodzić. Jednak- wszys · e paM wa, meza cz-
że związcl~ Radziecki zawsze w tej dziedzinie rzadko ce- nie od ich ustro.iów społecz· 
uważał, że rozwiązanie pro, chowala znajomość rzeczy, nych i polityc:.nych", 

B. sułtan Ben Youssef 
zaaprobował 

plan Faure•a 
w sprawie Maroka 

W Atslrabe (Madag01s1tar) 
zakończyły się rozmowy mie:­
dzy delegacją rządu francu­
skiego z gen. Cartoux na cze­
le a b. sutt.anem marokań­
skim Mohammedem Ben Yous­
sefem, zesłanym na Madagaą­
kar Po detroni7'l!cji w 1953 r. 
Dzlennik1.piszą, że Ben Youssef 
zaa.probował plan Faure'a w 
;;prawie rozwiązan\a probla­
mu marokuilsklego. 

Porozumienie 1.awarte m'ę­
dzy Ben Youssefem a przedsta­
wicielami rządu fr.ancusk:ego 
przewiduje zawa~ie między 
Francją a Marokiem „ukladu 
o W7lajemnej pomocy''. Ben 
Youssef zii:odzil się na utwo­
rzen Ie rady tronowej i rz.ądl& 

ma.ro kań.ski ego, 
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Konferencja prasowa z premierem ,,londyńskiego rządu" Hugonem Hanke 

Traktorzyści PGR Le§mierz: Ed11•ard Pniewski i Jan Ignatowsk.I - wykonują 120 proc. 
normy podczas orek jesiennycn. 

W sali Stowarzyszenia 
Dziennikarzy w Wai·szawie w 
dniu 10 bm. zgroma~ili slę 

lkznie polscy i zagraniczni 
korespondenci. Za chwilę roz­
pocznie się konferencja p::-.iso­
wa z premierem „rządu lon­
dyńskiegG" Hugonem Ha.'1ke, 
o którego powrocie do kraju 
poinformow.ala nas ranna au­
dycJa Polskiego Radl.a. 

J es.t godzin.a 16. Na salę 
wchodzi mt'.żczyzma w si­
le wieku, ubrany staranni~, 

w brązowym g:a1·nitu.rze. Raz~ 
poczyna się z.wykły rytuał fo­
toreporterski, ale po chwili Ila­
śnie oślepiające światło re­
flektorów i Hugon Hanke -
mimo widocznego na twarzy 
wzruszenia - odpowiada rze-

1 czowo na ko.lejne, gęsto pada­
-------"T jące z saH pytania. 

Mówi swoun twa·rdym, w 

„Niemcy do jednego stołu!" 
(Korespondencja własna „Głosu Ro~otniczego'' z lipska) 

„Deut~che an einen Tisch" - t.o popular.ne 
hasło, wyraiające wolę całego narodu nie­
mieckiego - wita przyjeżdżających na ber­
liński Ostbahnhof. Ujrzeć je można w każ­
dym mieoście, w każde.i wsi Niemieckiej Re­

pubJi.1<i Demokr.atyc:z:nej, 

„Niemcy do jednego stołu" - to zawoła­
nie niejednokrotnie słyszałem w Li.psku w 
C7.asie trwania Jesiennych Targów. W 
dniach od 3 do 9 września Lipsk stał się 
owym przyslowJowym stołem, do którego 
izasJadly wielotysięczne rzesze Niemców z; 
obu stron Laby. 

Na dworzec w Lipsku przybyło w ub. ty­
todniu 140 pociągów, które przywiozły na 
Targi wycieczkowiczów :z: Niemieckiej Re­
IPU bliki Federalnej. Pociągami tymi przy­
jechało tysiące robotników z Westfalti, Za­
&l~bia Ruhry, Hamburga. 5 tys. obywateli 
NRF przybyło autokarami i samochodamL 
Z miast i. wsi Niemieckiej Republiki Demo­
Jn·atycznej przyjechały setki wycieczek. 

( Lipsk wygląda i.mponu)ąoo. Domy, dwor­
ce. z.abytkowe budowle, ulice, parki udeko­
row9.ne roż.nobarwnymi flagami 64 państw, 
których przedstawiciele przybyli na TargL 
Na "'' okich m,. i.tach w21<łłu:t. ulic Petł!·­
strasse, Neumarkt, Grirnmaischestr. I in­
nych, łopoczą czarno-czerwono-żółte flagi 
- narodowe barwy zarówno NRD jak i 
NRF. 

Tereny Targów toną w kwieciu. Kwiaty 
, tworzą wrelobarwne żywe kobier<:e, roz­
posclerające l!!ę wzdłuż ulic, okalaJące pla­
ce. Wiecz.<:mim, gdy zabłysną neony, gdy 
'etki reflektorów oświehlą miasto, gmach 
Uniwersytetu im. Karola Marksa, stary 
RatuS1: czy gospodę „A.uerbachs Keller", w 
której, iak głosi legenda, prowadził dyspu­
ty de>ktor "Faust z Mefistofelesem, Lipsk 
pozostawia niezapomniane wntenie. 

Na ulica<:h o północy ruch nie mniejszy 
niż u nas po południu na Piotrkowskiej, 
Restauracje wypełnione po brzefi. 

3 ?.TZeśnia w sali teatru „Capitol" odbyła 
•lę uroczystość inauguracji Jesiennych Tar­
iÓW L~pskich. Otwarcia dokonał tow. Hein­
rich Rau, wiceprezes Rady Ministrów i mi­
inl:!ter Handlu NRD. Wśród tysiąca zapro­
szonych na tę uroczystość goi.ci znajdowali 
aię oficjalni przedstawiciele ZSRR, Chin, 
Polsl!:i, Czechosłowacji, Rumuni!, Węgier, 
Bułgarii, Albanii i Wietnamu, który po raz 
!Pierwszy w tym roku uczestniczy w Tar­
gach Lip~ich. Obecni byli również przed­
sta wiclele niemal wszystkich państw za­
chodni<:h. 

międeynarodoweJ po konferencji . genew­
skiej. Handel międzynarodowy ~ędz1e _szyb­
ciej się rozwijał, jeśli wszystkie pa;istwa 
zaczną zużywać ważniejsze surowce me dl.~ 
produkcji zbrojeniowej, lecz dla produkcJ1 
pokojowej I 

Teren Targów Lipskich obejmuje 100.000 
metrów kwadratowych. 5.575 firm z NRD, 
1.275 z NRF i 6V z państw kapitalistycznych 
wzięło udział w tegorocznych Targach. W 
ciągu tygodnia NRD zawarła w Lipsku u:­
mowy handlowe na sumę 435 mln. rubh. 
Poważna część umów zawarta została :z: hr­
mami z Niemiec zachodnich. 

Polska w tym roku nie uczestniczy w Tar­
gach Lipskich, niemniej jednak_ w tych dmach 
przybyła tutaj polska del.egacia han?low~ z 
min. Olszewskim n11 czele, ktora zawalła 
szereg korzystnych transakcji. 

• • • 
Najżywsze zainteresowanie budzi oll>ny­

mi pawilon technikL Zgrupowano tu pro­
dukcję niemal wszystkich fabryk ~RD. 
Przemysł samochodowy NRD poszczycie si~ 
może no,vymi typami wozów osoboW?'ch i 

cit:.z:ii Ol\'~ h. Znane zakłady IFA \\' zw1ck,au 
wypuściły na rynek nowy typ samochodow 
JF A-f9. Są to limuzyny i kabriolety 3-cy­
lindrowe pojemności 0,9 litra. Cena - 13.200 
marek. Dużą populaimością cieszą się .nowe 
typy motocykli „Pitty'', jest to „skrzyzowa­
nie" motocykla z.„ „hulajnogą" . Pojazdy te, 
których koła nie są większe od kół hulaj­
nogi, posiadają piękną obudowę zewnętrz­
ną (123 cm sześć„ 3 biegi. Cena - 2.300 
marek. Podobne motocykle, tylko o wi~k­
szej mocy, wystawiła zachodnio-niemieoka 
firma „Ardie". 

• • • 
W czas~ Targów -Lipskich odbyło się 

spotkanie 700 kupców z obu części Ni~miec: 
Przewodniczący grupy przemysłowcow i 

kupców z NRF, Hans Blume z Hamburg~, 
w imieniu svvych kolegów domagał się zli­
kwidowania trudności, na jakie napotyka 
wymiana handlowa Wschodu z Zachodem. 
Oświadczył on, ;;e istnieją wszelkie warun­
ki, aby zlikwidować bariery, które odgra­
dzają wzrastającą z roku na rok produkcJę 
l\"RD od rynku NRF. 

Podobne wspólne zebranie zorganizowali 
rzemieślnicy. Przewodniczący Izby Rze­
mieślniczej w Suhl w NRD, majster szew­
ski ;Blau, oświadczy!, że opieka, jaką rząd 
NRD otacza rzemiosło, musi być rozszerzona 
po zjednOCleniu Niemiec, na całe rzemiosło 
niemieckie, 

Uczestnicy obu konferencji zywo dysku­
towali. Nawiązano wiele kontaktów han­
dlowych, omówiono zasady ścisłej współ­
pracy na najbliższą przyszłość. 

ciągu 16 1at na obczyźnie 
przechowanym - chdałoby si~ 
i-zec, ocalonym po.śród Jo.ndyri.­
skiej i emigira-cyjne.J mgły i 
błąkań - akcentem śląskim. 
W słowach jego udana nie 
tylko ów akcent ślą5'Ki, ale i 
rówmez a.kcEOmt szczeroścL 
Mówi o trudnych sprawach i 
~jawiskach pohtycz.nych. 

L)!OZ ta tresć pohLy~ 
zrośnięta jest meroz&rwa.lnie 
z treścią IP<> prostu lud2lką: z 
przeżyci.arni i U02lUCiami Pola­
ka, który po 16 Jatach rozter­
ki i 1Jagubienia w historii i 
świecie odzmalazl drogę po­
wroLu do Ojczyzny. Wyraz.em 
tych uczuć były &!owa, któr:I'.· 
mi zakończył swą odpowiedz; 
„Dzisiaj Wars7.8.wy nie umia­
łem poznać. Warszawa stała 

się dla mnie cudem. Nie wiem 
jMZcze dakładnie, oo będę ro­
bił. W kaidym razie chcę a 
W~ wspólnie pracować". 

Nie brak było w raasie tej 
konferencji i momentów, gdy 
zarówno Hugona Han.kego, j.a<k 
i ze-branych ko~cmdentów 
oga•rniala szczera wesołość. 
Tak np. dowiedziaw9l.y się z 
jednego z pytań dziennikar­
skich, ż.e skonsternowany 
„Londyn" sugeruje, iż ro.stał... 
porwany. Hanke śmit.>jąc się 

0~11 iadn:)'I: ,, W tej chwllf do­
piero dowiaduję sic: o łym, 
Nie byłem ani porwany, ani 
też nie jestem Mikołajczykiem, 
które10 pn:ewieil.i w jakiejś 
walizce". 

Ale ,powtóPZYUlY kolejno 
pytania dzieninikany QII'az od­
p()Wiedti, które na nie padły. 

• • 'ł 

Red. Korołyńskl: 
Warszawy"): 

(,,Życie 

W ;aki sposób Pan Prues 
wrócił do k.ra;u, czy zwracał 
!ię Pan do władz poZskicn?. 

Prezes Hanke: 
Pojechałem ze specjalną mi­

sją, mianowicie na osobistą 
rozmowę z księdzem Arcybi­
skupem Gawliną w Rzymie, 
którego jednakże spo~kałem w 
Paryżu i z którym rozmowę 
przeprowadl'Jiłem na tema_t 
właśnie sprawy repatriaCJl. 
Chciałem usłyszeć jego zdanie 
w tej materii. Rozmawiałem 
z nim krótko na lotniisku Orly 
w Paryżu, w obecności rekto­
ra misji polskiej w Paryżu i 
w obecności rektora semina­
num duchownego w Paryżu. 
Ro.zmowa ta nie zadowoliła 
mnie. Po tej rozmowie uda­
łem się do Rzymu, gdyż chcia­
łem uzyskać audiencję u Ojca 
Sw. w sprawje sytuacji na e­
migracji. Miałem dluższ~ roz­
m::>wę z ambasadorem Pappee 
na ten temat. Jednakże dosze-

- Po raz pierwszy w tak wielkim zakre• 
sie pokazujemy na Targach Lipskleh arty­
kuły powszechnege> użytku, przeznaczone na 
zaopatrzenie i polepszenie waronków bytu 
ludzi p1·ac~' - oświadczył w swym przemó­
wieniu wicepremier Rau. - Stało się to 
momwe na skutek odprężenia w sytuacji dłem do przekonania, że i tam 

ADAM BIE~KOWSKI I nie z.nalazłem zrozumienia. 
Mój stosunek do kwestii re­

Po ałach tułaczki Prasa zachodn\a 
a powrocie do kraju 
Hugona Hankego 

patriacji panowie znają z o­
swiadczenia, które dziś wy­
głosiłem przez radio. Dosze­
dłem do przekonania, że nie 
ma już żadnych możliwoś~~ 
p.17.e<konania w tej matern 
moich kolegów i postanowiłem 
wrocic do kraju. :L.gtosilem sii; 
do Ambasady w Rzymie, :pro­
sząc, by Ambasada pomogła 
mi do powrotu do ziemi ojczy­

• I • 

01czyzn1e zn wu w -
9 bm. w późnych goll.ii11ach 

wieczornych na sta<:ję granicz­
ną w Zebrzydowicach Pl'ZY\•­
ohal pociąg wiozący kolejn11, 
27-ooobową grupę Polaków ~ 
Francji. Na twarzach wszyst• 
kich widać wzruszenie, gdy po 
ra;z pierwszy od wielu lat od­
czytują na.p!sy w języku pol­
skim. 

- Tatusiu, czy to już Pol• 
eka? - pyta kilkuletni Rome­
czek urodzony we Froocji, Wi­
dzi swą ojczyznę po raz p!erw­
azy w życiu. Ojciec jego Stani­
sław Czarny, będąc przed woj­
ną bezrobotnym. wyemigrował 
w 1938 r. do Francji, Przez 18 
!.at nie widzia1 ojczyzny. Po je­
go skromnych bagażach widać, 
że Wil Francji niewiele lepiej 
mu sJę powodziło niż w okresie 
bezrobocia w kraju. 

Po odpoczynku w punkcie 
repatriacyjnym wracający do 
kraju opuścili Zebrzydowice, 
udai11c się do swych rodzin, 
lub do punktu w Szczecinie, 
gdzie przebywać będą parę 

dni do chwili załatwienia dla 
nich pracy. 

Na pokladzie sta1lku „Czech" 
wrócit do kraju po 16 latach 
pobytu na obczyźnie, głównie 

w Turcji, inżynier chemik Eu-
&eniusz Janiszewski. 

" W końcu al.....,ia 1'39 r. - op<>-

w·a~o l41 ż. Ja·nistewskł o kolejach Jwe-

90 la.tu - 1oalqłacn mobilhowony I ja· 
ko lacllowiec przr<fzlelony do 9rupf in­

żynierO.,, którym 6wc1ff.ne dow6d1tNO 

wojs1c;.,.,... t\.-cłło prc;><łuko.woni4i •ł•ru 
dla celów '-<mlczych. Niestety, nie wr· 
produkowal1;.,y ..,, litro tego łroc!ko 

ta'lc potnebnevo cH11 rannych na frłHt· 

cie iotnieny, ta 1><lł'fł dni pnenonono 

nos w inne młejke, gdyi wr6g 11yblto 
r.osłępowoł. Gdy ua.1umieliśmy, ie woj. 

no jo-st pn:egrar.o, chtieliśmy Jui i Za· 

lenczyk wrócić do d~w. Jednak puy· 
musowo ewoJruawono r\U do Rumunii, 

gdzie prrebywt1~em łl:ilko ntiesiłt'l'· W 
obcnvie pried or•»towol'liern pna1 hi· 

1łerowc6w, wrJ~chałem do 'Turcji. Spę· 
dziłem tam prx•szło 15 cięi\\ch I 9or1· 

lich Io~ 

LONDYN, 11.9. stej, którą opuśc~tem przed 16 
laty we wrześniu 1939 reku. 
Zgodnie z wiadomośclam~ 
które dochodzily na zachód o 
przygotowaniu wszelkich mo­
żliwoooi, z~walających na 
szybki powrot do k.I·aJu, po­
wrót ten został mi bardzo 
szybko umożliwiony i dlatego 
znajduję się dziś wśród Was. 

WszystJkie czołowe agencje 
zachodnie zam:eściły ze wac7~ 
nym opóźnieniem wiadomość 

o pl)wrocie do kraju Hugona 
Hankego, premiera tzw. po!­
fkiego raądu emigracyjnego 
w Londyme. 

Agencja France Presse oraz 
zachodnio - niemiecka agencja 
DPA streściły oświadczenie 

H:mkego oraz jego list do „p1e-
1ydenta" Zaleskiego. Reuter 
i:Gdał równie;l wiadomość, że 

„prezydent" Zaleski by! 
„wstr7..ąśn ięty" wiadomością o 
powrocie do Polski Hugona 
Hankego Infonnacje o powr0-
C'Je do kraju Hankego wmie­
ścily również agencje AP l 
UP. 

Red. Wójcicki („Trybuna 
Ludu"): 

Bardzo nas interesuje, jale 
teraz ustosunkowujo, się h,idzie 
na emigracji do możttwości 
powrotu, zwlaszc::a że w pra­
sie emigracyjnej obserwować 
można swego rodzaju kampa­
nię terroru i zastraszania tych, 
któr::y chcte!iby wrócić. Bar­
dzo nas interesuje, jak zapa­
trujo, się na możliwości po­
wrotii do lcraju „szeregowi" 
emigranci. 

W lobrylia.ch tureckich pro:..,.ołem Wielu dziennikarzy w Lon- Prezes Hanke: 
rmem • inłynieromi nie'."iecklml P"'Y' dvn ie zwróciło się do rzeczni- Niewątpliwie U wszystkich 
byłymi • Ameryki .. I choc,. Jo'< wyko•.'· ka tzw. polskiPgo rządu em1- I nas - Polaków na emigracji 
NOla prolctyka, mu:lem więlwy ••••b gracyjnego z prośbą o wyjas- była dążność do powrotu do 
wie:hy I znajomołcl sprow la<howych I nienia w SPi'awie Hugona Han- kraju. Jednakże panowie wie­
nli oni - otnym,..alem poborr • polo. kego. Itzecznik ów oświadczvł, dzą o tym, że była tam pra­
wą niisze. m. m.: ,.Nie wiem, gdzie pre- wadzona propaganda, idąca. w 

J„ifft rn:ię!llwy, ł• nareszcie WYÓ· mier przebywa, lecz jeśli je;;t kierunku odmawiania, zastra-
cilom do ojczymr. prawdą, że jest w Warsr.awie, szania, że istnieje sytuacja, 

to niewątpliwie z,r:alaz.I s·ię tam która uniemożliwia powrót. 
VAl'l nie z własnej woli". . Nie mogę wyrazić, jak nas 

straswno. Nikt wśród przy- Prezes z tckimi samymi na· 
wódców politycznych nie miał strojami, jak Le, k!óre Pana 
odwagi otwarcie i wyraźnie sktonil11 do powrotu do kra3u? 
postawić zagadnienia, że do ri·ezes Ha.nke: 
kraJ·u mo?.na wrócić, że nale- N. Tak, spotkałem się. ,„_ 
ży pracować wspólnie z Wa- wątpliwie po moim krok11 
mi przy budowie ojczymy. sprawa powrotu ożywi się. Na 
Ob;erwując to na przestrzeni 
dłuższego czasu, doszedłem do emigracji istnieje po prostll 

pewien paniczny strach przed przekonania, że powinienem 
być przykładem, pokazać tę pierwszym krokiem. Ja go zro­
odwagę i wrócić do Was, do biłem. Ludzi, którzy mają ta-
kraju. kie same przekonania jak ja, 

Pr'!:~·: osterloff (United ~!1~e!~~· ;Yr~~=n~~~'.ące. Tylko 

Czy Pan Prezes uprzedził Red. Kętrzyński: („Słowo 
pana Zaleskiego o swojej chę- Powszechne") 
ci powrotu do kniju? Jakie. zdaniem Pana, będq 

Prezes Ha11ke: konsekwencje Pana powrotu do 
Mogę w tej chwili odczytać kraju dla svtuacji pulitycz11e1 

to, co do Pana Zaleskiego na- emigracji? 
pisałem. (Odczytuje. Tekst Prezes Hanke: 
pisma podajemy poniżej). Zdawałem sobie sprawę z 

Red. Bańkowski (PAP). konsekwencji, jakie moJa de-
Z oświadczenia porannego cyzJa spowoduje w Londynie. 

z tego !i~tu można :iuż po- Niewątpliwie będzie tam wiel­
wziqć opinię o zamierzeniacn kie zamieszanie. Swiadczv o 
Pana Prezesa. Czy jedna1' mB tym choćby już to, co mówi s.1ę 
mógtby Pan Prezes coś Jeon- o mo:m rzckomyM porwaniu. 
kretniejsz:ego powiedzieć o Będą sugestie różnego rodza­
swoich zamierzeniach po po- ju, rożne fantazje będą ogla-
wrocie do kraju? szane. Wielu emigrantów za-

Pre:1os Hanke: stanowi jednak fakt, że w Pol­
Jes•tem oszołomiony tym, oo 

zobaczyłem w Polsce. Przed 
1939 r. przebywałem przez pe -
wien czas w Warszawie. przj'­
jeżdżałem tu co trzy miesiąc<!. 
Dziś nie umiałem poznać War­
szawy, Stala się cudem. Nie 
wiem gdzie jestem. Warszawa 
się zmieniła. Nie wlem jeszcze 
co będę robił. Wiem jedno -
chcę z Wam.i wspólnie praco­
wać-to jl'st jedyna myśl, któ­
rą mo((ę wypowiedzieć; 

Red. Sawicka: (AFP) 
Co Pan Prezes chciałby ro­

bić w najbliższej pr::vsz!uści? 

Prezes Hanke: 
Teraz chciałbym i:obaczyć 

troje dzieci moich i żone. 

Red. Kętrzyński: („Słowo 
Powszechne") 

Pan Prezes wspomnia? już o 
rozmowie z Arc11biskupem 
Gaw!inq i innymi osobistnkia­
" · katolickimi, Chcia!b11m s·ę 
dowiedzieć, czego Pan Prezes 
spodziewal się po tej ro::mo­
wie? 

.l'rezes Hanke: 

sce, którą ogloszono za kraj 
prześladowań - mam możli­

wość publicznego przemawia­
nia do Was. 

+ 
A teraz, w świetle tych py­

tań i odpowiedzi, zastanówmy 
się: kim jest Hugon Hanke? Co 
oznacza - i jaką wagę poli 
tyC'lną 1 moralną ma - jego 
powrót do kraju? 

W liście do Zaleskiego mówi 
o sobic:„Wracam, zachowując 
swój ~tary światopogląd, op11.r­
t11 na wierze chrzt'~cljań~kleJ, 
Jęslcm też daleki od koinuniz­
n»u0. 

Szanujemy tę szczerość. I 
nie razi nas bynajmniej fakt, 
że działacz POlilyc2!ny, wyro­
sły w obcych nam poglądach 
spolecznych , przyznaje llię do 
wierności tym poglądom, Nie 
razi nas dlatego, że górę wzię­
ła w nim miłość d:i Po1:;ki, u. 
?.!\~nie jej 01 iągnięć I miejsca, 
htóre sobie zdobyła Polska w 
świecie - i uznanie prawdy, 
7<-: miejsce Polaków jest w tej 
Polsce. 

Roz:umiem.v równiP7., że Hu­
gon Han.ke na pierwsl:~j kon­
ferencji prasowej, mó1viąc 
s7;nerze. mówił: „wasz rzqd". 
Ale wie<zymy, że Hugon Han­
ke pi-zeke>na się. i?. rzqd ludo­
wy jest również jego rządem, 
rządem wszystkich Polrk(•w, 
gdziekolwiekby się znajde>wa. 
li. 

Czy decyzja powrotu do 
Polski pi'?..)'szla prem'erowi 
„rządu londyńskiego" latwo? 
Z pewnością - nie. llyl prze­
cież jednym z tych, którzy 
dlugo przekc•nywali innych, że 
wracać nie należy. By! zara­
zem jednym z tych, których 
- nieprawdopodobnymi osz­
c?.er.stwami, kłamstwami i bre­
dniami - straszono. Straszono 
- jak mówi Hanke - „nie­
wypowiedzian)'mi strachami". 
Już nawet wtedy, gdy w 

nim tak mocno zakiełko\\'ała 
i \vzeszla myśl o powrocie do 
kraju. szukał naiwnie rady, 
która by go podtrzymywała w 
jego postanowieniu - tam 
gdzie mógl znaleźć wszystko, 
7. wyjątkiem stów zachęty; u 
biskupa Gawl ;ny. którego każde 
kazanie ;.yczy nienawiścią do 
Polski, ludu pracując~::o, w 
Rzymie i u „ambasadora RP 
przy Watykanie", pana Pappe­
e'go. 

Dzięki czemu jednak Hugon 
Hanike, premier „rządu londyń­
~kiego". potraf i ł przegnać wid­
ma, którymi o~aczona jest e­
migracja pow17.e1in i owa? DZię­
ki kilku potężnym silom. 

Jest wśi·ód nich nie tylko 
dręc7.ąca tęsknota za Polską, 
ale .i przedz'erająca się przez 
kurtynę kłamstw siła prawdy 
n Polsce, którą ludzie obłąkani 
klasową nienawiścią obrzucają 
b\e>tem. a która lśni ogromnym 
i zwycięskim trudem wolnego 
i budującego socjalizm narodu. 
Jc.<;t wśród nich również sila 
prawcly o emi<:n1cji. „W ciągu 
tych dJiesięciu lat r;ro:auminlem, 
że nasza drora na cmigrar,i1 
nie prowadzi do l'olski, że 
Polsce s11kod11imy, a nic poma­
gamy. Chcil'liśmy mciwić w 
iinh•niu l'nl ki, a ok 1110 alę, 
lie nie rozumiemy czeao naród 
rhcc" - pisze Hugon Hanke 
w liście do Zaleskiego. 

Stawka na wojnę. jako naj­
wyższy sens polityki przywód. 

ców emii;:rac.vjnych; powiąz;i..; 

11.a z polityką (I n !c tylko z 
polityką• n;emicckich odwe­
towców, zdążających do zabo­
ru polskich ziem; bnidna ro­
oota za brudne pieniądze (w 
rod'.'.\ju afery w Berg), g cxl!ą-' 
ca w hezpieczei\~t\\·o i zyc 'e 
narodu - wszystko to rnusi 
w każdym uczciwym Polaku, 
!&ki-chkolwiek bylby pogląd.ów, 
ro>niecić w .k;oiicu zbawie11ny 
odruch patriotyzmu. 

I w,;;zyst'ko to - a niew'Jt• 
pllwie także i właśc!we wo.o­
ski wysnute z Genewy oraz z 
akcji repatriacyjnej, podję;2J 

przez l'Ząd Pol~kiej Rzeczypo­
spolite.i Ludowe.j i Front Na• 
redowy - zawzż•„lo na d!lcy­
z.ii pr~miera „r~ądu londyń­
sk ego". 
Zdając sobie $prawę z odJY.J• 

wiedzialności ciążącej na n im 
właśnie jako na dlu°'oletn:m 
ministrze 1eg-0 "rząduu, a o­
statnlo 1ego prem ierze - Hu­
gon Hanke podjął tę decy;:ję 

również i po to, aby stać się 
-- jak mówi - pr:i.yl1ladcm 
clla tych ws~ystklch, któr:y 
tam. na emigracji, jeszcze się 
wahaJl\. Aby dodać odwagi 
r,ym, którzy je~zcze się ug'na­
ią pod brzemieniem ikliimst w 
o Pol~ce; tym, którzy „wymor­
dowali się Już do~yć na emi­
gracji bez żadnego pozytyw­
nego rezultatu I bez żadnej k'l­
nyśri dla siebie i dla. kra,ju" 
- jak się wyrazi! w czasie 
kcnferen<"ji prasowej Hugon 
Hanke. 

I dlatel{O, po 16 latach bla­
k ań. do Ojczyzny i do swej 
rodziny - do żony i troj~a 

dzieciaków, z których, gody o­
puszczał l'clskę, na.Jntarsz.v 
miał 4 ło.ia, a najmłodS7.l", <'O 

dziś 7.a maż wyrhodzi, bajukalo 
wtedy, jak się mówi na Slą­
slm - powróci! os ta t.ni pre­
mier „rządu Jon<iyi1skiego". 

Wiel7.y on głęboko - i m.v 
r.),vnicż - że za nim pój<lą 
inni. Bo Polska jest tu, w Pol­
~ce. I m1eisce Polaków czu ;ą ... 
c~·ch po polsku - jakiEikolwick 
wymąwaliby p()j(l<1cly i j ak1(h ... 
koh\ i k w pr • zło ri dopu­
ściliby się przewinień wobE'C 
wladzy ludowej - Jest tu, tyl­
ko tu, w Pol.sec. 

B. W. 
(„Trybuna Ludu") Niewątpliwie powodowałR 

mną przede wszystk'.m chęć 
dowiedzenia s!ę o ich stano­
wiska w sprawie tak ważnej 
jak powrót do kraju. Zdawa­
łem sobie sprawę, że jest to je­
dyny moment dla nas, emi­
grantów, który należy wyko­
rzystać dl.a powr.otu 
Chciałem usłyszeć w tej ma­

terii opinię czynników duchow­
nych; myślałem, iż najwięk­
szym autorytetem będzie J. 
E. ksiądz Arcybiskup Gawli­
na. Od dawna kiełkowała 
we mnie myśl, by z nim 
się spotkać. Jednakże kiedv 
z nim rozmawiałem, odnio­
słem wrażenie, że moje po­
stulaty nie będą przez niogo 
popie~ane. Chciałem szukać in­
nych możliwości, udałem się 
do Rzymu, by tam znaleźć lep­
sze zrozumienie w tej sprawie. 
I tam tego zrozumienia nie 
:z.nalazłem, co mnie wres2lCie 
umocniło w przekonaniu, że 
sam winienem stać się przy­
kładem powrotu i dlatego po­
wróciłem. 

Pismo Hugona Hankego 
do-Augusta Zaleskiego 

Red. Kętrzyński: 
JeśH c/lodzi o dec11zję powro­

tu do kraju, czy odegrala tu 
3a1'qś rolę ocena s11tw:icji kato­
!ilców w Polsce ? 

Szanowny Panle Prezydencie! 
Jako powołany przez Pana 

Prezes Rady Ministrów Rządu 
RP na uchod:i.~twie poczuwam 
się do obowiązku zawiadomić 
Pana o mojej decyzji powrotu 
do Kraju, Pragnę w tym liście 
wyjaśnić Panu, jak równió 
wszystkim Polakom na ob­
czyźnie, jakie motywy skłoni­
ły mnie do tego kroku. 
Podejmując w swym sumie­

niu po dluglch wahaniach 
decyzję pow1•otu do Kraju kie­
rowałem się najlepiej pojętym 
interesem publicznym. Wra­
cam, zachowując swój stary 
światopogląd, oparty na wie­
rze chrześcijańskiej. Jestem 
też daleki od komunizmu. 
Uważam, że moj!' polityczne 
poczynania, w których sprawy 
Polski i dobre imię Polaka sto­
ją na pierwszym miejscu, że 
te moje polityczne poczynania 
odpowiadają mojemu świato-

Prezes Ha.nke: poglądowi. 

Sledzilem życie Polski z od- Pan Prezyclent zna dobrze 
dalenia na podstawJe enuncja- moją drogę życiową od wrze­
cji prasowych i ten element, śn~a 1939 r. Służyłem w P?l­
który pan poruszył, odegrał I skich Silach Zbro,rpych dopo~I 
pewną rolę w mojej decyzji. tr~vała wojn11, a po ~voinie 
Wyrobiłem sobie sąd, że jeśli wie_rzylem początkowo, ze słu­
ldzie 0 mój program, nie znaj- szme postępuJę pozostaJąc na 
dę żadnyd1 trudności. obczyźnie. 

Red K t - ki· ( z . Ale w ciągu dziesięciu lat 
Wa. • '~)ro yns • " ycie poznałem dokładnie nasze ży-

rszawy . . . · · w · t h 
Pan z t k' 1 ·„1 § · d cie na em1gracJ1. ciągu yc 

. .ci es. 1 z oz„ . 0 wici. - dziesięciu lat zrozumiałem, że 
c~em~, ze nie ~Y??raza sobie. nasza droga na emigracji nie 
tz ~og! p~n wrocic z wlasn.ei prowadzi do Polski, że Polsce 
woh, CZJl!t .mgeru3P ~?rwanie szkodzimy, a nie pomagamy. 
Widać, ze chco, zrobic z nas Chcieliśmy mówić w imieniu 
porywacz11. Polski. a okazało się, że n1e 

Prezes Hanke: rozumiemy czego naród rhre. 
Nie zapoznałem się jeszcze z Nie pomogliśmy w odbudowle 

treścią tego oświadczenia. Nie Kraju zniszczonego przez woj­
byłem porwany ani nikt mnie nę i ze zgrozą dziś myślę, że 
nie zmusił do powrotu. Nie je- nawet w pewnym stopniu 
stem Mikołajczykiem, by prze- przeciwdzialali~mY' tei odbu­
wieziono mnie w walizc<?. dowie. Ileż goryczy sączvla 

mysl. że staliśmy się igraszką 
Przybyłtm samvdzielnle w ręku mocarstw, którym do-

Red. Zielicz: („ŻOłnierz Wol- bro Polski i n1>sze110 narodu 
nosci") nie leży na set·cu, bo Pols1<:a 

Pan Prezes wspomnia! n ro- jest dla nich pionkif'm tylko. 
dzinie w kraju. Czy mia! Pan Gorszące kłótnie, trwonienie 
z nio, kontakt? pieni~dzy publicznvch i ślepe 

l'rezcs Hanke: negowanie ws7.ystkif'l!O, co się 
Kiedy opuściłem kraj - naj dzieje w Kra .lu . pndcinalv ZR­

starszy syn miął 4 i pół roku. ufanie emigrantów do pr7y­
Dziś n.aj<>tarszy ma· 21 lat . a wódców emi11rac.ii. Rosia nie­
najmlodsza córka, k lóra była, dola i beznadziejnrnlr wśród 
jnk mówią u nas na Śląsku, emigracji. a równocześnie co­
„bajurką'', jest dorcsłą panną raz więce .i dzinła~zy emigra­
i ma wyjść za mąż. z moją rc> C'Vjnvch ześlizgiwało się na 

drogę wsor\łpracv z wywi11da­
dziną korespondowałem, by!Prn mi, przeszłQ na obcą służbę i 
w oiągłym kontakcie i to rów- 7.aangażowato się we wrogie.i, 
nież odegrało rolę v mojej de rlywersyjno-wywi„flowczej ro-
cyzji. bocie przeciwko Polsce. Taka 

Red. Karłowicz: („Świ.at") •praw<1 Benm i istnienie cal<'-
Czy w środowisku emig~acji go obozu bergnwców. którzv 

w Lond11nie i w rozmowne/I z" bruclne pif'niadze r>oclieli s!e 
prywatnych spotka! się .Pan nikczemnej roboty przeciwko 

Polsce, nie mogla nie poruszyć 
~umienia wszystkich Polaków. 

Ze strony Paną, Panie Pre­
zydencie, oraz ze strony nie­
których osób blisko Pana sto­
jących, był wprawdzie odruch 
protestu, ale slaby. Potępił 
Pan bergowców, ale nie zdo­
lał ich Pan postawić przed Są­
dem Obywatelskim, Obóz lega­
listyczny przeszedł do porząd­
ku dziennego nawet nad taki­
mi jaskrawymi faktami, jak 
działalność Lewszeckiego i in­
nych. 

W ostatnim roku z każdym 
ni emal miesiącem życia na 
obczyźnie przekonywałem się, 
że emigracja rozbiia się na 
coraz więcej zwalczających 
się grup i grupek po!it:vcznych, 
które przestały słuiyć sprawie 
Polski. 
Bierność wobec tych zja­

wisk świaclczyła, że hasla obo­
zu legalistycznego stal.v się 
fikcją. Jakże można mówić o 
obronie interesów Narodu Pol­
skiego, jeżeli w naszych sze­
regach panoszą się ludzie tego 
typu co Sopicki, Okulicz, 
Orwid-Bulicz i inni, którzy 
prowad7ą konszachty z wro­
gimi Polsce czynnikami z 
Ronn i są gotowi oddać nie­
mieckim odwetowcom Ziemie 
ZRchodnie, wywalczone krwią 
polską i zagospodarowane 
cie;i;ką praca eolskiego robot­
nika i C'hlopa? 
Szukając linii politycznej 

ugruoowań emlgracyjn,YC'h, 
znajdowałem wlm~ciwie tvlko 
nadzieję na trzrcią wojnę 
światową. Toteż nic rlzlwnego, 
że KnnferPncia GPnewsk<t 
stała się dla naszych kół w 
T .ondynie prawdziwą katastro­
fą. 

Podcza~ lat ostatnich, wie­
dzionv wewnętrzną potrzebą l 
dręczącą tęsknotą st~IP ślerlzi­
lem żvcip Kraju. Czyt .vwalem 
ref(ul a rnie orasę kraiową Wy­
wnlosknwalem, że pi·opagancla 
emigracyjna n;e oodajc orAw­
dziwego obrnJ:u Kraju, Zacze­
IA we mnie kiełkować myqJ , 
że dochnwuj11c wiArv swvm 
pnglnrlnm ja kn chrw-lci iailskl 
drmokrata, powinienem po­
wrórić do Krlliu , wzi;ić udzi1\ł 
w orarv całego narodu. I nie 
tylko ja. 

Obecnie możliwości oowrotu 
staią się rcalnie,i•ze niż ki'°cly­
kolwi k. Nic podobna już dlu-
7ej zamykać oczu na fakt. że 
Kraj ma ooważnP osl<H(nięcia 
w wielu dziedzinach. Swą po­
zvcję w świecie i Miagn!ęcia 
Krai zdnhvl bez naszego u­
dzi<tlu. Obecnie Kraj wyciAg· 
nąl do nas pnmimn to rekę, 
puszczając w niepamięć wsze-

lakie krzywdy, byleśmy się 
tylko zabrali lojalnie do twór~ 
cze.i pracy, 
Uważam, że jest to jedyna 

okazja dla dziesiątków tysięcy 
ludzi poniewieranych i mar­
nowanych na emigracji. Jedy­
na okazja połączenia się z ro­
dzinami i skoilczenia z bezna­
dziejnym życiem na obczyź­
nie. Długo ważyłem w swym 
sumieniu tę decyzję, zanim ją 
podjąłem. Niełatwo przyszedł 
mi ten krok, Panie Prezyden­
cie. Przełom nastąpi! po 
oświadczeniu Warszawy, na­
wolującym do powrotu. Zrozu­
miałem wtedy, że c1ązy na 
mnie odpowiedzialność za los 
wielu tysięcy ludzi, którzy 
czekają z niepokojem na to, 
jak my, kierownicy emigracji 
postąpimy w tak decydującej 
chwili. 

Na wrzesień mieliśmy wy­
znaczony szClreg posiedzeń i 
konferencji, ale pomimo to po­
stanowiłem wyjechać wczeii• 
me1, Panie Prezydencie. Bo 
czegoż mogę się spodziewać 
po konferencji rządu w j:.on­
dynie w sprawie wydawania 
oficjalnego organu stronni­
ctwa „zamkowego"? Albo po 
konferencji w sprawie ożywie­
nia akcji Skarbu Narodowego, 
nadszarpniętej przez aferę 
Bergu i Radę Trzech? 
Sprawując swój urząd po­

czuwałem się do odpowiedzial­
ności wobec na rodu za losy 
~etek tysięcy Polaków - tu­
łaczy rozproszonych po całym 
świecie, za ich los i wieź z 
Ojczyzną - jedynie nieza\vod~ 
ną, wiecznotrwałą, nieprzemi ... 
jającą. Dlatego uznałem, że 
ab~· położyć kres niedoli, za„ 
kłamaniu i bezpłodnej , pożera„ 
jącej wszystkich tę~knocie1 
emigracji polskiej trzeba jer!• 
nef(o - sygnału powrotu do 
Kraju. 

Swoim wlasnym powrot<>m 
do Polski rhcę dar przykład 
tym wszystkim, którzy cio~ 
tychczas wahaja się. Apelu i ę 
do nich - apeluje clo wszy~t­
kich uczciwych Polaków na 
emigracii - aby poszli za mo• 
im przyklade>n, <tby 1wócili do 
Rwych rodzin, do swego Kra~ 
ju. 

Mam nadzie.ie. Panle Pre~ 
zydencie, że Pan, którer::o 
zawsze poważałem i szanowa• 
łem, zrozumie motywy mo• 
.ie;;o postPpow~nia i osadzi je 
bezstronnie. Proszę również, 
by z treścią niniejszego listu 
zechciał Pan Prezydent zapo~ 
znać Rząd, R'ldę Rzecz.vpn ... 
spolitej i r>r7.edstawic'eli gnrj) 
p0litvcznych czynnych na emi• 
gracji. 



STR 4 

W Melbourne (Australia) 

buduje się w szybkim tem­
pie nowy stadion olimpijski. 
NA ZDJĘCIU: fragment bu· 

dowy. Na drugim planie -
atalowe rusztowania nowej 

ph1wa!ni, gdzie w roku 
1956 rozegrane zostanq. kon­
kurencje pływacf;;ie XVI 

Olimpiady. 

Z frontu li ligi 
\tJc:r:ora] roregrono w 11 lldre piłkors 

lkie) tylko • spotkania, który~h wyniltl 
IQ następujqce: Tornovlo - Budowlani 
(Opole) 0:2 (0:1), Stoi (Gdońok) -
Gword;o (Klelce) 4:0 (2:0), Nop•tód (li· 
piny) - PoJQnio (LeStno) 0:2 (0:1), 5pal' 
ta (Warszawo) - CWK5 (Bydgouc•l 0:0. 

TABEIA 
Budowlani Opole 17 211 
Cracovia 16 22 
Górnik Zabrze 1• 21 
CWKS Bydgona 16 19 
Naprzód Lipiny 16 18 
Górnik Wołbnych 16 17 
Sporta Wornowo 17 17 
CWKS K•oków 16 16 
AKS Chorzów 16 15 
Stal Gdańsk ,, 13 
Polonio Leszno 17 12 
Gwardio Klelco 17 12 
Oórnik Bytom 16 9 
Tornovla 17 D 

W Ili lidze 
bez zmian 

37:22 
26:11 
21l:7 
25:1, 
19:14 
24:24 
19:29 
37:21 
22:27 
22:15 
13:22 
1~;36 
15:22 
10:48 

Zesp6t l(S 9 Majo pod koniec rot· 
1rywek wykazuje stule rosnqcq z:Ktikę 
form)'. W sobo lę pokonał on s1l„q dru· 
tyn• Stoli ie Skofr1sko 3: I (1 :u) 

Przez pierwsze ~5 mi n, inicjottNO na­
leżało do łodi ion. Sk ładnie p toc:ujqcy 
otok gospodarzy 1 Io lwośclq ro1b ijoł 
biok obronny Stolowców. S.tczególnio 
ouio zomęlu pod b •omkq goSci sioły 
ra idy Błauczy'i<a . Pom ·ino dużej prze­
wagi, łodzi anie uzyskują w tym cza· 
a o tylko jednq bromk, te strzału Błon· 
etyko. 

Po zm ianie pól prtez p lerwne 10 
minut trwa nadoi na~ór łochio„. Na 
bramk~ Stoli sypiq S·4 l1c;:ne bomby, 
które o centymc~ry mi jajq sluplt! P~ 
prtecr:kę. Wresr.cie Wilkowskiemu ucla­
J• slę zmusić bramitorzo goSct do 
powtórnej kopitulocji. 

Utrato dwóch b romek zdoplng~oło 
StC'I do wimoienio wysil~u. Teraz oni 
1q strOf'lq otakujqcq. lodzion1e chcąc 
Utrtymoć wyn ik, prtestowiojq s · łJ no 
grę dełensywnq , Jedrto :r ai(ql gości 
1tof1ciy się b rcmkq zdoby\q przet Der· 
lotko. Wyrównon.e wis, w poN etnu. 
l)'mczosem mespodziewanv prteb6J 
Ankudowicza I KS 9 Mcja zdobywa 
tnec1 punkt. 

Zawody prowadził sędzia Alberski z 
Radomic. Widtów około tyslqcn 

w p<>zostalych spotkaniach m 
ligi padły następu1ące wyniki: 
Sparta (Pabianice) Sparta 
(Lódź) 1:1 (1:0), Radomiak -
Stal (Radom) 1:3, Star (Stara­
chowice) - Kolejarz. (t.ódż) 3:0 
(1:0), Skra (Cz.ęstochowa) -
Unia (Pionki) 3:0 (1:0), Lecnia 
(Tom.) - Włókniarz (Zgierz) 2:1 
(1 :O), Wlókn.iarz (Pab.) - Con­
cordia (Piotrków) 2:0 (!;0), 

TABELA 
Włókniarz Pab, 23 36 73:13 
Stal Radom 23 33 55.3:3 
Kolejarz Ló::lt 23 32 49.21 
Star Starachowice 23 28 58.32 
Skra Cz.ęstochowa 23 25 44.31 
Lechia Tomaszów 23 25 34 .30 
Wlókn iarz. Zg1cI'7 23 24 32 :37 
Stal Skarżyslto 23 22 48:45 
Radomiak 23 21 42:49 
Concordia Piotrków 23 20 30:32 
Spru·ta Pabianice 23 19 23:33 
KS 9 Maja Lódż 23 15 36:61 
Sparta Łódź 23 12 19:!5 
Unia Pionld 23 10 20:48 

Lekkoatletyczne 
m1strzos!wa Polski 

juniorów 
WROClAW1 

W nJedzlelti: ze!lc:ończyły • I• we Wro­
eławiu lekkoatletyczne mlstrto$tw') Pol· 
ski Juniorów, w których .startowało ok. 
400 d1iewc1Qt i chlopcow t coleoo kra· 
Ju. W punklacj l trle nenlowej tytuł dru­
t)nowego m istrza Pol.ski tdobtla.. ZS 
BudoNlont - 344 pkt. prred Zrywem ł 
Stolq. W punktacj i wojewÓdztw lwyci~· 
ł-11 Stolinogród - 416,5 pkt. przed Wo~ 
a1owq I Wrocław iem, 

Tego1·oczne mi!> trzostwo Polsld Junlo-
16w 1tcły no ogół na dobrym paz1omie. 
f'rtecit:ino os iągn iętych p rzez młt>chl•t 
Y..'Yników byia we Wroclow iu lepno n i ż 
na mistnostwoch w roku 19!54 w Pozna· 
f'l lU. Stczególn ie podn ósł się ocziom 
Ył konkurencjach biegowych. No tego­
roc:rnyc)l mistn ostwoch Polski ur.ysko~ 
no dwa wyn ld lep.sze od dotychrzoso· 
wych rekordów Polski oraz ponad 30 
\'\lyników lepszych od dotychczasowych 
r•kordów poszczególnych trzesterl 

Coś dla turystów 
Wielkim udogodnieniem dla 

turystów okaże się z pewn .1ś­
cią atlas krajoznawczy, a je­
go edycja o województwie 
łódzkim już ukaiala się w 
księgarniach. 

GŁOS ROBOTNICZY 

Dwa rekordy świata 
padły w Budapeszcie 

Iharos (Węgry) 

lharos na 5 km -13:50.08; Chromik 
na 3 km z przeszkodami - 8:40,2 
w 3obote na Nepstadionie wielki biegacz węgierski 

lharos ustanowi! rekord świata. na 5 km czasem 
13.50,08 min. Nazajutrz po raz. wtóru w ciągu 10 dn.t 

Polska-Finlandia3:1 ·, 
na lis te rekordzistów światowvch wpisał si~ Polak, J erZ1J 
Chromik, przebiegłszv 3 km z przesz/·odami w 8 40,2 min 
Chromik poprawi? awó; wvn.ik z Brna, rhaTos wvdar! re­
kord radzieckiemu zawodnikowi Wladimirow1 Kucowi 
W 24 godziny po '>:euu lharosa na stc.dionie Dynamo w 
Moskwie rozg111wany był mecz Anglia - ZSRR i oczeki­
wano, ie zdopingowany metdunkiem z Budapesztu, Kuc 
podejmie tam próbę odzyskania światowego rekOTdu >ta 

5.000 m. Ale nie stanął on na starcie tej 1\;unk11rencji. Kuc 
był przygotowany do biegu na 10 Iem t tam atakowa! re­
kord Zatopka. Uzyskał wynik ponad wszelkie ot·zekiwania 
znakomity, rekordu jednak nie pobił. Jest więcej ni~ 
pewne, te ten §wietny leklcoatleta l'liie spocznie. dokąd nie 
odzyska tytułu rekurdzisty, a pozo•taje tylko niewiadoma 
na jakim dustamie - 5 czy 10 km wpierw powiedzie mu 
aię atak. 

I 

Wynik ten jednak nas 
nie zadowala 

\Telefonem od własnego korespondenta) 
HELSINKI - tel. wł. 

Kolejne zwycięstwo nad 
Finlandią odnieśli wczor.ij w 
południe polscy reprezentanci 
wobec 20 tysięcy widzów zgro­
madzonych na stadionie olim­
pijskim w Helsinkacb Bram­
ki zdobyli: w 66 min Kemp­
ny, w 73 i w 76 Cieślik orai 
w 80 Asiikainen. Zawody pro­
wadził radziecki arbiter Ar­
chipow. 
Drużyny wystąpiły w skła-

Zwycięstwo musi oczyWiście 
sprawić satys.fakcię, iedn„kże 

nie byłoby rozsądne prztce­
niać jego wartość. Finowie za­
grali słabiutki mecz I t:'I"ZY 
odrobinie s-kutecznlej;zych ak­
cji polskiej linii ofensywnej 
kot'lcowy rezultat powinien 
brzmieć o wiele dla nas ko­
rzys.tniej, 

TADEUSZ MROGA 

Związek Ra.dzieckf - jak było to do przewidzenia, wv­
soko wygra! mee<e i AngUq tarówno w męskiej, 1ak 
zwłaszcza żeńskiej konkurencji. Rndzieckie lekkoattetki w 
tol'<u tych zawodów wyrównały dwa t poln!y iet!en rekord 
światowy. Winogradowa skocz11ia w dal li 28 m, a sztafeta 
4Xl00 m osiągnęła czas 4.5,6 sek - obydu1a te wyniki. sa 
równe rekordom. Sztafeta 3X800 m u.z11skała 6:27,6 min,, 
co ;est nowym rekO'l'dem. 

Te t szereQ innych #wietnych rezult'ttów podnfoaly m'!· 
cze moskiewski i budapeszte-ńskt do rungi najwuiszP1 kia· 
31/ §wiato1vych wydc:rzeń Pola.cy byli nie tylko uczestn>ka · 
tnl, ale aktywnymi w•póitw6rcam1 jednego z nich - bu· 
dapeszteńskiego, 

dach: i.-~~~~~~~~~~~~~~ 
W sfene nieo3fągalnych m4Tze~ letalu uiszelkfe progno· 

zy przewidujące nasze zwycięstwo w Budape•zeie W aktu 
atnym uk!adve sil Węgry należą do pierwsu1 św1atot1>P.ł 
troi ki wraz 2 ZSRR i US A A •» ostatr>.tr li miP.•iarnrh 
zwlaszcza postęP!I w<!gler•ldch bieqacz11 •JJy.rnnęly ten k.1'tL; 
w lekkoatletyce daleko pned nas Porożk11 i>olakńw 1,1; Bu· 
dapeszcie nie ma nic wspólnego z kle•ką W takich sa­
mych mniej więcej roi:miaracli w t11m •ezan.te Węgrzy 
pokonali Finlandię ł An17!1ę . Kilka re?•tltatów 2 rml<letl ­
węgierskiego pojedynku przejrlzie do krO'l'l;k• jako w11hit­
ne osiągnięcia naszu<·h zawodnikt>w Mttmy tu na muśll 
pr;rnde wszustk.i1T' rekord L111vandcnmkiego "" I .;oo m. •e­
kord ieitskiei sztafetu 4'<100 m orci Zll'!IC1e•twn i rekorrl 
Ruta w miocie, rekord Krefta na WO m . wynik Grabow-
3kiego w skoku w ·.i.al, rekord Majki w oszczepie, 

POLSKA: Szymkowlak. 
Mashelli, Korynt, Cichoń, 
Su&Z,czyk, Zientara, Trampisz., 
Brychczy, Kempny, Cit-ślik. 
Basz.kiewicz, 

FINLANDIA: Joklnen, 
Lindman, Myntl, Fullkinen, 
Soeberg, Vankanen. Lehmu­
sirta, Kontkanen, Asika1nen, 
Hiltunen, Peltonen. 

I Finowie nie pnedsta?;!ają 
roważmejszej klasy w euro­
pejskim futbolu, jednakże 
mieliśmy znaczne obawy"' wy• 
nik Nasza drużyna po wa­
nych już perypetiach przyby­
ła do Helsinek dopiero póź­
nym wieczorem w sobotę I mia­
ła zaledwie kilkanaśc\e godzin 
na odpoczynelt. Wobec ~­
roko rekomendowanych walo­
rów fizycznych pr;eciw·i ·ka, 
nie byliśmy pewni, czy 11ai;i 
zawodnicy sprosi.a ją mu kon­
dycyjnie. Wszystko zakończy­
ło się je<lnak pomyślnie i w 
drugiej fazie walki Po>Jacy 
grali o wiele lepiej n iż na jej 
początlru. 

Nie był to mecz wlelk:ego 
formatu. Finow e na razie 
rzucili się do gwałtownyth a­
taków, ale po kwadransi„ na­
si opanowali juź sytuacię I 
odtąd S>potkanie przybierało 
coraz bardziej Jednostr<)nny 
charakter. Polacy zdobywall 1 
systematycznie rosnącą prze· I 
wagę, a chwilami ich gra do­
prowadzała Finów na skraj 
rwpaczy. Przy tym wszys.t­
kim brakowało Jednakże rel­
nosci strzałów. Napastnicy 
polscy pudłowali w niewlRry­
godnych poz-ycjach I nawet 
taki wytrawny strzelec, J~.k 
Cieślik, zawodz.ił w wyma­
I"Zonych okazjach. 
Przełom nastąpił w 65 mln. 

Jerzy Chromllc 

* * * BUDAPESZT (tel. wl.ł u6, Ił zdolny lesł co nalmoleJ 
ł zwycię5twa odnic~ll w toku do taklt"h Jak JcKo polski l'J'· 

01eozu r; Wi:1ram1 polscy re- wal o~iągnięl>. Jak wiadomo 
prezentanci, tylko 2 pr&ypadly - Chromik ras spróbowaw,ay 
w ud:&iale Polskim Z&wodnlm- sławy rekordzl~ty t:naJduJe 
kom 1 po:rornle mo1rlohy to się w nieustannym ale.ku na 
tiwia.dcl)'Ć, IŻ 1os110darze wy• „barierę ludzklrb mo:iliwo­
grall obydwa met.-ze be11 tru- ścf•• w bleęu na 3.000 m, za Ja. 
du. W istocie musieli oni Ato• ką oznano czas 11.!IO min. I ta 
czyc clę-i.kit walkę, a Jel plek· jego namtetn~b unlemożlłwl­
nym plonem stało się wlPle la ru1eęranie na Nep~tadlonif' 
znakomitych rezultatów, 1 wielkies:o pofedynku z łharo­
którycb na czoło wybiJala się sem. Ale WeKler miał forme 
rekordy światowe lbarosa I wvostrzoną Jak brzytwa l rt0d 
Chromika, nleohecno:ó~ Chromika Zlłolal 

Nie mogę teiro R całą pcw• spełnił marzenie $Wego *ycia 
nośclą twierdzić, ale zdaje ml - t>Obll rekord światowy na 
się, że od pan1lętnej soboh 6 5.000 m. Był to z11ola fanta~IJ'· 
sierpnia lharos żył tylko oa- et.ny bieg. Co najmniej połott•a 
dzieją rewaniu za iwą porał- n.Sl111ł w Jell'O reko.rdowym 
kę z Chromikiem. W kall:dvm zakończeniu należll' do ofiar• 
razie budapesztel'!czyk ch<'lał nego partnera lbarosa - zna-

··' 1 przed własną widownią wyka• nego Polakom Szabo. Pośwlę· 
cli się on abso.lutnle na pro· 

\ wadzeni' I dokąd mu sił dar-z 1 t Wł ' k 1 CZJ1i. wciąż „żyłował" wielkie WYCEAS wo o n1arza tempo. Po 4 km oddał batu-
"'I tę lbarosowl I wt,p,dy tr.n mlał 

W Bułgarii Już w połowie przynajmniej 
przygotowany grunt l)Od ewój 
znakomity rekord. 

1 elPfon własny z Plovdiv I 
Przypadek Jedynie zrządził, wniczo położonego miasta 

że w pierwszym meczu na zie- Plovdiv, skoro ponad 10 tys. 
ml bułgarskiej Włókniarz mu- widzów stawiło 1ię ponownie 
siał skapitulować przed Loko- na stadion, 1dzle Włókniarz 
motivem. Łodzianie przegrali rozegrał drugie a kolei sput­
łen pojedynek 0:1. Widocz- kanie z drużyną wojskową 

Polacy Ożóg I Płnnka nie 11. 

degrał1 większeł roll. Już oo 
2 okrążeniach odpadli z walki 
o zwycięstwo. 

Ten biec przyćmlt w znacz­
nym stopniu wrażenie Innych 
konkurencji, choć byly one 
nie mniej fascynujące i pełne 

ka z Rozsnoyem. także Molo· 
wym sperjal;stą steeple-ch11.­
se•u, Polak. muszę to z przy­
krością stwierdzić, był dooć 
chłodno prz~·jęty przez publi­
czność, rozczarowaną, Iz nie 
biegł on w sobotę z lharosem. 
Ale te dą.sy musiały ustać wo­
bec piękna jego stylu. W:vttral 
on niezagrożony I urwał 
pełną sekundę ze swego re­
kordu światowego, a odnlesll­
śmy wszy5c,11 wrażenie, lź nie 
wydał z siebie wszysUdcb mo­
iliwości. 

Podobnie jak w sobotę, mie­
liśmy I w drugim dniu HWO• 

dów piękną pOl\'OdOl. tylko 
wiatr ehwilamf osiągał wirlką 
siłę, co naturalnie nie sprz.,11-
ja.lo biegaczom, a jerłnak Ko­
vacs na IO km uzyskał 29.27.4 
min •. gdy jego młody rywal, 
wstlhodząra gwiazda dlu!fiego 
dvstansu. Berta, mi::i.I 29.46.0 
min„ a wlt:r wynik ponad 
miart: doskonały. 

Siiny wiatr był natomiast 
spM!.YmlPrzel'll'em skol"Zków. 
Polak firahowskt w:vkorzv.,tal 
s:o wspaniale. uz:vskuiąe 1.73 
m . eo JPdnak nit' moJe byt' u -
7nan„ za rt'kord Polski. wobec 
zb~·tniPI dl) wia.lrn .lC'd~n je­
rln11k skok na orłle11hlli<' 7 55 
m Grahnw•k1 ndtlał w rhwlli. 
s:dy na słatlionie pan11wala I 
wzdPllna clszi. t hvł mo7f' łt'n I 
re..ulht 7.n"•l3nle tatwlerrt·tnny 
lako rrkord WirC"ml~trt F.nro. ,. 
pv lwllil•kl za lal cłrul!'il' rnl„j­
SeC' ł ohvdwaj l'I Pnłarv "lP- I 
rvdowanll' 11okonal; mistrza 
F,u ropv Forldesy 

Rut tut drul!f ra!I' w tvm ~e-
7.onie pokonał ('srrmaka. złole­
ro mrd11łish~ ' HPlsłn<'k. ,....,_ 
W• rekord Polski - ll0.19 m 
!esl do<łałkowa nagroda fl)a 
teg1> blvskotłlwl\!fO miotacza. 

Podobnlr fak w •obolę f,e­
waodow~kl - \\l,1.11ra) K•rt\ 
taiąl tn:p1•ie młf'!,t-'t', a mimo 
w u~l.anowll rPkonł •wl'J oJ­
l'.iyzny. Polak rttl.f'!llral bn1Ja­
tf'rsk11 walko 7 S1.Pni.allm I 
RMsavo1lgyl. " ulr11I Im o ul~ 
mek ~f'kunrły doplrro na finl­
~zu. Gtfv dowlt>1ll.lalt'm •I~. 
tr hvf!P.0571•-,.anln Krc>ft w 
~w')lm kr" jn bvl pnn dlurl 
eLll.8 nlE'dnt·t>niany. n2arnęln 

mnie f.dumi<'nif'. To pneclf'i 
kapitalny talf'nł, · 

W lr7.ł"ł'łt konkorenc.lal'h Po­
lacy u1.yskiwall takle samt' wv­
niki, jak wo:11ll'rt1l':V kh rywa­
le, ale za.\mowall dmilf'ro 
drt111"h~ mh'.,l'IC'e. Tak dało się 
na pr?:ykład w bi1-gu na no 
m p.-.n płotki. w klhrvm Ru­
l{l\hl wpadl na mf'tę w ltll'nty­
cznym e1,asle t Węl{rC'm Re-te-
8Pm li 4.P.I a łt> ta.4mi: pierwszy 
przerwał Węgll'r, 

Podobnie I w skoku wzwYł 
Rodo ł Fahnkowskl uzy~kali 

wysokoł;ć l!l6 cm. Jednak Wt­
l(if'r uplasował 1lę przed Po­
lakiem. 

Wrencłe w me-ew:u koblr.ł 
Wagnerowa pn:ebiegla RO m 
1>rnz płotki w 11,4 ll"k. I ta­
ki sam czas miała zwyclęze'l.y• 
ni tej konkurencji, Węgierka 
GyarmaUy. 

,L. NISKACS 

Wtedy to z lewej flanki Basz­
kiewicz egzekwowal na~ je· 
dena~ty w tym meczu rzut 
rożny. Nie było to podanie, a 
silny strzał. Trafił on w 11łu­
pek i pitka wys-zła w p<>le. 
Tam ją przechwycił Kempny i 
&kierował &prytn ie do sidtki. 1 nie Ich g-ra. podobała się dość ON A (Plovdiv). Meos był nie­

wybrednej publlczuoścl malo- słycha.nie zacięty, a o jego WY• 
niku zadecydowały wy'isze u· 

dramatycznej walki. Polski r-------------
Tylko !O minut potrzebowal 

Cieślik, aby jeszcze dwa ra­
zy ulokować piłkę w bramce 
Finowie byli absolutni!! rQZ­
klejeni I wolno było oczeki­
wać bogatego łupu bramko­
wego. W 80 mln. nasza defen­
„ywa W!lkutek 9Wej non5'Za­
lancjl doprowadziła do utraty 
gola. Peltonen uclekl :.ikrzy­
ółern. &eentrował na pole kar­
ne, a tam Asikainen posłał 
piłkę obok wybiegającego 

bramkarz.a do siatki. 

Łodzianin Skąpski 
długadystansowym 

mistrzem Polski 
SZCZECIN. - Na tone 

kolarskim w Szczecinie od­
był się 11 bm. wyścig ko­
larski o długodystans11we 

mistrzostwo Polski na 50 
km. Nieoczekiwane zwy• 
clęstwo odniósł młody za.­
wodnik lódzkiero Wlóknia. 
rza Skąpski, Uzyskał on 
ba.rdzo dobry czas, będąc·y 
nowym rekordem toru 
szczecińskiego - 1:12,'17,4. 

. , , , • • , mlejętnoścl techniczne. Pod 

W1smnwska I Kamck1 !!'.:1:~r1:::n::tt~a~:s:or::: 
mistrzami Polski 
W ctwartym dniu fuctn lctych rnl•· 

tr-zostw Po.Iski z.okorlcz.ono tróJbó} kr6t· 
lc.odystonsowy. 

Mistrzostwo Polsl(, w trójboju IC'ótko­
dyston,owym zdobyło WiSn·owsl<o 
1.312 pkt. przed Cugowiłcq - 1 26'2 pkt, 
l'J wśród męic.tyzn - Kon .cki - 2.849 
pkt., prled Komińsk im - 1 385 :>lilt 
Końcowa klosyf ikocja tró1boju s. ·ótko 

l długodystansowego: 

kobiety: l) Wiśn !owslto (Bu~. Rz ... 
nów) - 3.156 pkt, 2) Cugowska (Spor­
ta Kro.ków) - 2.821 pkt., 3) Kond rccko 
(Sporta Worstowo} - 2.287 pkt., 

męiczyini: 1) Konockl (SpeMo lódf) 
- 2.849 pkt., 2) PyS?ny (Bud. Potnoń) -
2 638 pkL, 3) Kamiński (Sparto War· 
nowo) - 2.636 pkt. 

Krakowska G~vardia 
puwrór.iła tiu nazwy 

Wi~la 

rz)'. wygrywająo spotkanie 
2:1, PierwHiJ\ bramkę dla ło­

d:i:lan zdobył S'lymborskł. O 
przewadze naszego zesPOłu 
mówi fakt zdobycia druclej 
bramki przez Wlazlego. Sto­
per łódzki zdobył ją a dale­
kiej odleirłości, Zresztl\. nie 
tylko on jeden a pl?,tki defen­
sorów Wlókniarza strzelał z 
daleka, wszyscy Jeso partne­
rzy tej formacji dokonywali z 
mniejszym lub większym po­
wodzeniem tych samych prób. 
Bramkę dla DNA uzyskał 
Jan ew, 

• • • 
Wiadomości a tego meczu są 

nlezwyllle skąpe wobeo D1e­
pr1.wdop0dobnie sła.bego (jak 
spod ziemi) odbforu tclelu­
nicitnei:o. Cóż mu:ina więc je­
szcze napisać o tym meczu? 
Jes\ to pierwsH zwycięstwo 

WoJ. Zoriqd ZS Gwardio w K<akowlo łodzian poza rranlcami kraju. 
powz i ął no pos ied zeniu w dniu ?O bm. 
uchwo~ę. no rnócy któ tej wuyst<1e sek- \Vtókniarze przełamali wi~e 
cje wyc1ynowe w K<okow•e po„ ·6dly Zł;Jri pa.si: I udowodnili łym sa­
do no'Zwy „Wisło", W zw tq zku i tym mym. źe W zupełDOŚCi z&SłU• 
11 sobatn!m meczu to,,,.orzysklm J I I-li· 
gowq Crocov:q, towodn cy J.1 qowei goją, aby drużynę tę w przy­
Gword;;-Wisly wystqplli w downvc~ bor- szłoścl brano częściej pud u­
woch, tj. w czerwonych dre>och. < p; ę. wagę przy układaniu dla pił· 
doromien nq 9w102dq reo p·ersl. Spot· 
kanie zokońetylo s ię rwyc.ę•twem w:. karzy polskich rozkła.du Jazdy 
slv 3:2. I poa cranlce kraju. 

student Lewandowski, którego 
nieskazitelnie plękny styl zdo­
był W) 3okJe uznanie eksper­
tów, stoczył ambitną walkę a 
tandemem Rozsavołgy1 l Ta· 
borlm na 1.500 m. Swego ro­
dzaju sensacją tego biegu była 
porażka rekordzisty świat& 
Tabor!, a świadczy ona tylko 
o niezwYkle wyrównanej kla­
sie węsierskich średniodystan­
sowców. Lewandowski zajął 
trzecie mlejlice, jednakże jego 
czas 3.43,4 mln, (nowy rekord 
Polskłl jest więcej niż dobry. 

Sidło I Walcuk w oszczepie 
nie mleU sobie równych. Sidło 
Jak zwykle rzuca! • niezwy­
kłym dynitmlzmem I budape­
szteńska publiczność każde Je-
10 uka7.anle się na rozbiegu 
witał& nie milknącymi brawa.. 
mi, a za swe rzuty był fetn­
wany z Iście południowym 
temperamentem. 

Podwójne zwycięstwo od­
nieśli Polacy również I w 
tyczce. gdzie Adamczyk I Wa­
żny do.ść wyraźnie górowali 
nad budapesztł'ńsklm olbrzy­
mem dr Homonay. Adamczyk 
podejmowal jeszcze próbę po­
bicia rekordu Polski, ale nie 
Powiodła się ona temu wY­
trwalemu skoczkowi, 

Wczoraj uwaga była zdrod­
kowa11a na dw11 biegach. Nat· 1 
pierw na pojedynku Chromi- I 

Poledy11k iunlor6w 

Polska- Bułgaria 1: O 
SOFIA. 

Mlędzypa.ńlltwowe sJX>tkanie 
pilkarskie junioców Polska -

. Bulgaria, l"02egrane w niedzielę, 
11 bm. w Sofii, zakończyło sie: 
zasłużonym zwycięstwem Po[,,ki 
I :O (1:0), 

Bramkę zdobył Reichel z po­
dania najlepszego gracza na 00-
1.sku - Nowaka. · 

Spotkanie rMpOCzęło się od 
ataków Bułgarów, którzy na I>~ 
czątku pierwszej p<>lvwy m;eli 
ulecydowan11 przewagę, Jednak 
nie umieli wykorzystać sytuacji 
podbramkowych. Po 15 minu­
tach gra tvyrównała się i lnic1a­
l vwę przei<:ll Polacy , którzy w 
26 min. gry zdobyli bramkę re 
strzalu Reichela. 

W drugiej połow!e spotk•nla 
wit;eei z gry mieli Bułgarzy, 
iednak z upływem czasu gra n<i­
'Zych juniorów stala się bar­
d•.'ej skuteczna, chociaż p<>d 
względem szybkości ustępowali 
gospodarzom. 

Sęd;i;ia spotkania Bakow (Bul­
•aria) nie uz.nał drugiej bramki 
zdobytej przez Hermana. Bardzo 
1obrze spisał stę w zespole p.>1-
~kim bramkarz Stroni.arz., w o­
t-ron le Chorruczuk. a w ataku 
Nowak. 

12 września 1955 r. (nr 21 'r)' 

2 rekordy świata 
wyrównanu w Moskwie, 
a w sztafecie 3 x 800 m ustannwiono now~ 

W Moskwie uikończyl 5 , ę 

międzypaństwowy mecz lek­
koa lletycz.ny ZSRR - Anglia. 

W konkurencji m~'&kiej z.wy­

ciężyli z.awodmcy radz ieccy 
137·93 pkt„ w konkuren·~ii 

ż•~ńskiej również odniosły peł· 

ny sukces zawodniczki Kraju 
Ra<l 83 :48 pkt. 

W ramach tego meczu mia­
ło dojść do sensacyjnego po­
!e<lynku dwu czołowych dh1-
g<'<lystansowców świata: Cha­
ta way - Kuc. Do pojedynku 

t"go nie doszło. bowiem Kuc 
przygotował się do ataku re­
kordu św:ata w biegu na 10 

km, a Chataway obrat sobie 
w tym meczu dystans 5 km. 

Obaj cl zawodnicy wygrali 
swe biegi, przy czym Kuc o­
siągnął z.nikomity wynik na 
IO km - 29:08.2. 

Chata way 
- 14:12.0. 

osiągnął czas 

W konkurencjach żeńskich 

Winogradowa CZSRRl wy·rów­

n.ała rekord św:ata w skoku 
w dal - 6 28. a drugi rekord 
świat.a wyrównała s:z,tafeta 

4Xl00 m, uzyskując czas -
45,6. Nowy rekord światowy 
U6tanowlła sz.tafeta 3X800 m, 
uzyskując <'ias 6:27,6. 

NIEDZIELA 
w LODZI 

W l.o\e9\'1'm meC"tu \e.n\so -s\~ow~c. 

o mistrzostwo p!erw1teJ llgl Wł6łlnio'l 

(lódi) o,..ogrol •• SpoMq (W·odow} 
, :9. o "' toworiyskim 1potlr:oniu Start 
ltód:ł) 1'okonał rezerwy Wło1en!arza 

;t6di) 6:4. 

• • • 
No raw<>de>cn otywaddch lrtoci•l 

spcrlok:ad"ł okr~gowej 75 Start 'Ttłodzilc 

Stortu {l6di) KicińskJ ustanowił nowy 

~e\cord Polskł rnłootfkó.tt no dystans!• 

100 rn stvfem gnbietowym, loch an1n 

u1ysłiał eros 1 :16,3 mif'I., o więc feJ'SZY 

Kronika 
partyjna 

DZIELNICA POLFSI!: w.,. 
dtial Propagand1 KD Poleole 
1awicdomia towany11y, któny 
w bleiqcyrn roku tallall pn-,. 

i t.a do grup kierunkowych &tu­
diowonla polO:iego ruchu ro­
botnic1.ego , KPZR1 ekonontłł • 
roi matorłclitmu diałekłfci,... 
go I historyune901 i• nol•iy 
19ła11ać 11~ do Wrchlalu Pro­
J>Ogandy KD w 9od1. 1-11, po 
odbiór abonamentów upowoi• 
nia.iqcych do W5łttpu na llliP,ła. 
d1. 

• • * 
DZll!LNICA CHOJNY1 tlzlł, 

t2 bm., o godz. 9, • sołt 
KO przy uf. KoliHtWd'l-t• "· 
odbędtie ti"t s.1koJ1ni1 I Hłł'e­
tony podstowowych •rgoni'let­
tll portyjnrch 1 terenu KD Choi· 
ny no temat „Kontrola wy\io­
nonio uchwał pot1ii11

• Obff. 
nośC obowiqikowa.. 

• • • DZIELNICA BAlUTV1 dti•, 
t1 bm., o s•<b. U.li, • sełl 
KD pny ul. Woryri11li190 71, 
odbędzie tł• natada organ\• 
1oto,Ow grup partyjnych ne 
tem• „IV l'l"'um KC PZPlt", 

... ~„ ... „""""...._."""'' ......... 
TEATRY 

IM. ST. IARACZA (St. JoroC1:a 27) • 
(iOdt. 19 - ,.Bollody I romanse", 

OPERA tODZKA (W:ęckowsk 1ego 15) -
godt. 19 - „Strcstny dwór". 

ARLEKIN (Poolrl<<>Nsko 152) - godz. 17 
- „Jaś Stpok". 

CVRK l\IR I (ploc Nlepodl•glokl) 
godz. 19,JO - 11 Cyrk komików ' ~, 

KINA 
llAtTVK (Norutowlc.a 20) - „P'r6bo 
wierności" - godz. 15, 17.30, '-<>. 

GDYNIA {Tuwima 2) - Program lumów 
dokumentalnych l lculturałno·oiwiot(r 
wych: „Ukraino śp\ .wo 11 

- godz., 18, 
20. 
Program dla nofmłodszyc:h: „Złoto 
antylopa", „Oł6welc I kleks 0

, „Owo 
łakome niediw.adki" - godz . 16, 17. 

MtODA GWARDIA (Zielono 2) 
„Bokserzy'' - godr:. 16, 18, 20 

MUZA (Pobionieko 173) - .. Niebez­
piectne ic:eiki" - godt. 18. 2łJ 

POlONI '. (P'ot•kowsko 67) - „Konik 
polny" - godz . 16.30, 18.30. 20.30. 

l'RZEDWIOSNIE (Zerom•kiego 16) 
„Tajemnico górskiego JetiCHo' 
godt. 18, 20. 

1 MAJA (K'l i ń1klogo 17!) - ,,Alekso•„ 
der Motro.sow„ - godz. 17, \9. 

ROMA (Kohsrew•koego 84) - „Król•· 
wa balu" - godz. 1S, 20. 

ltEKO~D (Kol'"""'klego 2) - 0 Kop­
ciusr:eit"' - godz. 17, tł. 

SOJUSZ (Nthl:e Złotno) - „Skande.r­
beg" - godz. 18.30. 

C\ O,& ••. od 'Nłosnego r.ek«dw Pol• 

ski, 

• • • 
W m6CZ.U tenisa zlemn-ego o drut.,. 

nowe mistrzostwo Polskl Włókn1on 

llćdi) oolconoł Kolejorto (lnowroełciw) 

9:2. Najlepszy wś•ód łodz'on był Bo­

r<Mrczak. który w 9ne p0Jedyn.:ze1 Wf" 

o·ał z: JeJwier.skim 6 :2. 6 :2, a .,, grz• 
:n1ena.nel wspólnie t Pojchlowq poke­

nat ocr• GumJo - Jeiwierskl 6:0. 6:0. 
W najblliszy wtorek ł łrode łodtionle 

fOttgrajq w lodzi no1t~pnv mecz: mi•· 

''towskl z waruowsko Gwo.rdlQ, 

POKOJ (Katlmlerto 6) - „Kotowski" 
- ąodt. 18, 20. 

SWIT (80/uckl Rynek) - „Maksymo!<'! 
- godz. 161 18. 

STVLOWY (K;1;nskie9" 123) - „Cm" 
- godL 16, „Pieśń tojgł11 

- godi, 
18. 20. 

TATiłY {Sienk:ewlc:i:o 40) - „RPtel'WO" 
wy groer" - god1. i6, 18. 20 

WOLNO$C (Pr1ybynewskiego 16) 
„Storo forteco„ - godz.. 16, 18, 'X). 

WtOKNIARZ (Próchn~ko 16) - „Konik 
polny" - godz. 16, 18, 20. 

WISIA (Tuw;mo I) - „Próbo Me'"°" 
co" - godr. 15.30, 18, 20.JO. 

Z.t.CH~TA (Woryń>k1ego 26) - „Po­
gromc,1ynf tygrysów'' - godt. 18, 20. 

PIONIER (Fr<>ncinkańska Jl) - „Słu­
go dwóch penów" - godz. 17, l9, 

DWORCOWE (Dworzec Kaliski) 
..Noc wlg:fijna" - god1.. 16, 17, 18. 
19, 20. 21, 22. 

STUDIO (By•tnyclto 7-') - .A. W'f' 

w.odu'' - godz. 17, 19. 
lĄCZNOSC (Jóielów 43) - ,,Ambicja 
ml'odości 11 

- godz. 17, 19, 

Dyżury aptek 
thi.i•Js•a/ nocy dyłurulq nałl""'ltt' 

C6 opffłcl: PiotrkowJko 16„, Narutowl­
cta 6, Kolinewskiego 147. W1ęckow-­

ski990 21, Korolewsko 48, Prrybys!ew'"' 
1kiego 41, Limanowskiego 80. ol1 Ko&-. 
ciuszki 4!. 

DVlUfltY SZPITALI 
Chlnnglo 1 di1' cołq dob• dyiuruf• 

S1pitol Im. dr Pirogowa, ul, W6lciall-
1ka 19,. 

lftlernat dzlł całq dob• dyżuru/• 
S1pit~ im, dr Glutińskiego. ul. Zo­
kqtno «. 

Dyźuł' pololnlc10-glnekologkzny: dził 
od godz. a do 20 dyżuruje 5zp;to1 im. 
dr Madurowicza. ul. Krzemien iedo S, 
od godz. 20 do 8 dyżuruje Szpi tal im, 
dr JOfdona, ul. Pnyrodnictci 7, 

RADIO 
l'ONIEDZIAtEI<, 11 WRZESNIA 1'51 „ 

FALA 202,1 m 
WIADOMOSCI: 5.05, 6.00, 7.GO, 7.40, 

12.IJ.ł, u.oo, 11.15, 21.30, 23.liO. 
7,4.5 Malodie ludowe. 8.05 Koncert 8 . .U 

Gra duet fortepianowy. 12.10_.Prteglqd 
prasy stołec:.neJ. 12.15 Malodie caz„ 
rywkowe. 12..30 Informacje dnia. 12 . .tO 
„Uczymy 1iit śpiewoć11 

- oud. ola Id. 
Ili I IV. i3.00 „z całego iwlato". 14.10 
„Korona 1 palopcntu" - opowiodon '.e. 
14.~ p;,~nl ludowe. 14.45 Walce 
Woldteuflo. 15.05 Utwory na k\arnet. 
15.25 Muzyko symfon1czno. 16.00 Mu­
zyka rozrywkowo. 16.25 Muz.yka downa. 
17.00 Z iyc:o ZY1iqdm Rodzlec~iego. 
17.30 Łódzki dz mnik radiowy. 17.45 
Mote z.espoły Instrumentalne. 16.00 
,None sprawy" - audycja dlo dz l.-. 

ci. 18.20 Koncert roz.rywkowy. 19.00 Mu· 
t.yko I oktuolnoścl . 19.25 Opow1Qdo-nl• 
D iclcen10. 19.45 Kompozytor tygodnia. 
20.30 "Co nowego na ZachOGzte••. 
20.40 Mu,yka taneczno. 21 .50 i<:'onika 
sportowo. 22.00 Piosenki rcdz iecki•. 
22.W Audycjo rterocko. 22.«J Polska 
1T1uzyka komeralno. 23.15 Muzyko roz.„ 
rvwkowa, 
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